
,,W  owym czasie przyszedł Jezus z Nazaretu w Galilei 
i przyjął od Jana chrzest w Jordanie” (M k !,9)
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N ajm ilsi: Nie dziw cie się, jeśli 
was świat nienawidzi. My w ie ­
my, żeśmy przeszli ze śm ierci 
do życia, bo m iłujem y braci. Kto 
nie m iłuje brata swego, m order­
cą jest. A  w iecie, że żaden m or­
derca nie ma w  sobie żywota 
wiecznego. Przez to poznaliśm y 
m iłość Boga, że oddal za nas 
życie sw oje  i m y w inniśm y ży­
cie oddać za braci. Kto by mial 
m ajętność tego świata, a w idział­
by brata swego w  potrzebie i 
zamknął przed nim  serce sw oje
— jakże może w  nim przebyw ać 
m iłość Boża? Syneczkow ie m oi! 
Nie m iłujm y słow em  ani języ ­
kiem, ale czynem i prawdą.

( WANGEUA

według 
św. Łukasza (14,16—24)

Onego czasu: Pow iedział Ja- 
zus faryzeuszom tę przypow ieść: 
Człowiek pew ien zgotow ał w ie ­
czerzę w ielką i w ezw ał wielu. 
I posiał sługę sw ego w  godzinę 
w ieczerzy, żeby przyszli, bo już 
wszystko gotowe. I poczęli się 
w szyscy społem  w ym aw iać. K u­
piłem  wieś i koniecznie muszę 
pójść, a obejrzeć ją : proszę cię, 
m iej m ię za w ym ów ionego. A 
drugi rzek ł: Kupiłem  pięć par 
w ołów  i idę je  p róbow ać: p ro­
szę cię, m iej m ię za w ym ów io­
nego. A  inny pow iedział: Zonę 
pojąłem , a przeto nie mogę 
przyjść. I w róciw szy ów  sługa 
oznajm ił to panu swemu. W tedy 
rozgniew any gospodarz rzekł do 
sługi sw ego: W ynijdź rychło na 
ulicę i na drogi m iejskie, a u- 
bogich i ułom nych, i chrom ych, 
i ślepych w prow adź tu. I rzekł 
sługa: Panie, stało się, jak  roz­
kazałeś, a jeszcze jest miejsce. 
I rzekł pan do sługi: W ynijdź na 
drogi i opłotki, a przym uszaj do 
w ejścia, aby dom m ógł być za­
pełniony. A  pow iadam  wam , że 
żaden z ow ych m ężów, którzy 
byli zaproszeni, nie zakosztuje 
w ieczerzy m ojej.

Święty Jan Apostoł zyskał miano A po­
stoła miłości. Zawsze był najbliższy sercu 
Zbawiciela. On jeden z grona Dwunastu 
wytrwał przy Mistrzu do końca. Tylko św. 
Jana widzimy pod krzyżem Chrystusa, gdy 
na Golgocie dokonywała się zbawcza Ofia­
ra. Ewengelia wielokrotnie podkreśla uczu­
cie jakie żywił Pan Jezus do swego naj­
młodszego apostoła: „ten uczeń, którego 
miłował Jezus” . W ykazując odwagę prze­
wyższającą postawy swoich kolegów w 
czasie męki ich Mistrza, Apostoł Jan dał 
dowód swojej wzajemności. Był pojętnym 
uczniem. Gdy Boski Nauczyciel odszedł do 
chwały, Apostoł Jan całe swoje długie ży­
cie poświęcił głoszeniu Ewangelii miłości. 
Dokumentują to Pisma, które pozostawił, 
a mianowicie Ewangelia i trzy listy.

Dotrwało również do nas bardzo w y ­
mowne świadectwo Tradycji apostolskiej. 
Przekazuje ono, że gdy św. Jan był już 
prawie stuletnim starcem i nie mógł w ęd­
rować jako kaznodzieja po świecie, prze­
bywał w jednym  miejscu, natomiast rze­
sze wiernych przychodziły do niego, by 
przynajmniej popatrzeć na ostatniego ży­
jącego świadka życia i śmierci Chrystusa 
oraz Jego chwalebnego zmartwychwstania. 
Przybysze prosili o poradę w  trudach, kło­
potach życiowych. Czasy bowiem były w y ­
bitnie nieprzychylne chrześcijaństwu. Sta­
rzec błogosławił wszystkie i dawał jedną 
receptę na wszystkie cierpienia: „Synacz- 
kowie, m iłujcie się!” W  tych słowach

wie nam wprost, że „każdy, kto żyje w  
nienawiści nie ma życia bożego w sobie” . 
Jakże to prosty i genialny sprawdzian! 
W ielcy teologowie, a wśród nich św. Igna­
cy Loyola napisali wiele uczonych w yw o­
dów, jak odróżnić to, co z Bożego Ducha 
od tego, co pochodzi od Księcia ciemności. 
Mówią tam o Janowym probierzu, ale jak­
by bez przekonania. Prawdopodobnie w y­
dał im się zbyt prosty. Szukają więc sze­
regu innych znaków, stawiają tyle zastrze­
żeń i uwag, że w  konsekwencji człowiek 
zamiast zyskiwać pewność i spokój ducha, 
stoi jeszcze bardziej zdezorientowany i za­
gubiony. Tak właściwie zaprzepaszcza, się 
przez nadmierne mędrkowanie błogosła­
wione rady Apostoła Jana: „Jesteśmy 
przeniesieni ze śmierci do żywota, ponie­
waż m iłujem y braci” .

Nie patrzmy na reakcję obojętnego na 
sprawy wiary i łaski świata. Świat będą­
cy bardzo często pod wpływem  złego du­
cha (będzie o tym m owa w następnej ho­
milii), może zlekceważyć naszą miłość. Lu­
dzi złych drażni dobro, bo przypomina ko­
nieczność poprawy, która akurat nie jest im 
na rękę. Uczynią w ięc wszystko, by zgasić 
blask naszej miłości. Tym się nie należy 
zrażać. Jeśli mamy pewność, że Bóg z na­
mi, każde doświadczenie, choćby bardzo 
przykre i bolesne, w  efekcie w yjdzie nam i 
światu tylko na dobre. Ważne, by się nie 
goryszyć i nie tracić zapału z racji nie­
chętnego otoczenia: „N ie dziwujcie się,

Ponieważ miłujemy braci
streszczał całą Chrystusową naukę moral­
ności, całe iBoże prawo. Przenieśmy się du­
chem do stóp sędziwego Apostoła. Niech 
i nam powtórzy swoją apostolską zachętę. 
Uzbrojeni w  nią zapewne lepiej zrozumie­
m y mądrość życiową Dobrej Nowiny.

Przed tygodniem pouczał nas Apostoł 
miłości o źródle miłości i o tym, że praw­
dziwa miłość jest tylko jedna i niepodziel­
na. Jedna, gdyż jest nią Bóg, a jeśli tak. 
to zdolna jest ogarnąć swoim Duchem 
wszystko i zapalić nadprzyrodzonym ża­
rem każde ludzkie serce. Dowiedzieliśmy 
się również, że sprawdzianem naszej mi­
łości ku Bogu jest miłość, jaką żywim y do 
bliźnich. Wyraził to Apostoł Jan w  sło­
wach, które nie dopuszczają fałszywego 
rozumienia i filozoficznych dyskusji: „Je ­
śliby ktoś powiedział, że m iłuje Boga, a 
brata miałby w  nienawiści, kłamcą jest. 
Kto bowiem nie miłuje swego brata, któ­
rego widzi, nie może miłować Boga, któ­
rego nie w idzi” . Fragment lekcji czytany 
przed tygodniem kończył się stwierdze­
niem: „A  takie przykazanie mamy od Je­
zusa, aby ten, kto m iłuje Boga, miłował 
również swego brata” .

Lekcja dzisiejsza kontynuuje tę myśl. 
Od Zielonych Świąt mamy —  pod kierun­
kiem Ducha Świętego, który jest Miłością
— wcielać w  praktyce wskazania Zbawi­
ciela. Czynna miłość bliźniego jest według 
Jana, naszego dzisiejszego Mistrza, zna­
kiem łaski, czyli sprawdzianem, że Bóg 
jest w  nas. I odwrotnie. Apostoł Jan po-

jeśli was świat nienawidzi... Każdy, kto 
nienawidzi brata swego m ężobójcą jest, a 
wiecie, że żaden morderca nie ma w sobie 
życia wiecznego. Kto nie m iłuje trwa w 
śmierci” . W krótkich słowach zawarł A po­
stoł potężny ładunek wiedzy o duchach 
miłości i nienawiści, zła i dobra, cnoty i 
grzechu, śmierci i życia. Jak długo trwa 
doczesne życie, zawsze jest możliwość 
przejścia ze śmierci duchowej do życia du­
chowego, z drogi zła i grzechu na drogę 
cnoty i dobra.

Jeśli więc m iłujemy braci, Bóg jest w 
nas i m y uczestniczymy w  Jego łasce. Jeśli 
jeszcze nie pozwoli nam sumienie odpo­
wiedzieć pozytywnie na pytanie: Czy m i­
łujem y wszystkich bliźnich, życie Boże 
jest w  nas zagrożone, albo nie ma m ożli­
wości pełnego rozwoju. „K to nie miłuje 
trwa w  śmierci” . Opuszczajmy szybko nie­
bezpieczne rewiry, choćby tylko dla na­
szego własnego dobra. Uczmy się kochać 
bliźnich ze względu na Boga i w  Bogu. 
„O n  duszę swą za nas położył i m y powin­
niśmy dusze kłaść za braci” .

Jak mamy praktykować miłość braci? 
Odpowiedź Apostoła nie wymaga komen­
tarza: „Jeśliby ktoś posiadając dobra tego 
świata, zauważył, że brat jego jest w  bie­
dzie, a zamknąłby przed nim swe serce, to 
jakże w nim może pozostawać miłość Bo­
ża? Dzieci! Nie m iłujem y słowem i języ­
kiem, ale czynem i prawdą?”

Ks. A. B.
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Dyrektor Naczelny Polskich Linii Lotniczych „ L O T ”
Port Lotniczy „Okęcie”
W a r s z a w a

Wstrząśnięci bolesną wiadomością o katastrofie samo­
lotu, na pokładzie którego znajdowali się Siostry i Bracia 
nasi udający się do Nowego Jorku — modlimy się o wieczny 
dla nich pokój i prosimy Boga, aby wszystkich zasmuco­
nych pocieszyć raczył.

Na ręce Pana Dyrektora przekazujemy dla Rodzin załogi 
samolotu, dla żafobą okrytych Rodzin w Polsce i w Am e­
ryce wyrazy serdecznego żalu i współczucia.

Biskup Tadeusz M AJEW SKI 
Biskup Wiktor W Y S O C Z A Ń S K l 
Biskup Jerzy S Z O T M ILLE R

Telegram został nadany

dnia 9 m aja 1987 r. o godz. 19.00

Jako byśmy na nowo w  męce umierali 
Tak będziemy zwierali się zmartwychwstawali 

Co będzie z nami w  tej strasznej godzinie Do krwi sw ojej i potu przystępując swego
Z cichej iSpólnoty zmarłych 'znów do jedynego

Kiedy się kości nasze zaczną z prochu zbierać
, . , Do lekcji której krzycząc trzeba się naumieć

Łączyć i twardnieć i ziemię jak płomień rozdz,erac _  w  cierpnieniu jest w  boleniu rozumiem.

Co będzie kied y w róei do nas nasze im ie? b r y l l

Ciało już zapomniane i na pył rozwiane? (»C ° będzie z nami )



„Któryś jest 
w niebie...”

Tematem naszego poprzedniego rozważania o Modlitwie 
Pańskiej była pierwsza część wprowadzenia do tej modlitwy, 
zawarta w  słowach: „O jcze nasz...” (Mt 6,9a). W  ewangeliach 
nazwa ta bardzo często pojawia się na ustach Jezusa. Bo­
wiem to właśnie On ukazał w  swojej nauce Boga jako istotę 
tak bliską człowiekowi, że pierwsi w yznawcy Chrystusa nie 
zawahali się zwracać do Stwórcy wszechrzeczy posługując 
się aramejskim słowem: „A bba” , tj. O jcze! Nie będzie też 
chyba od rzeczy przypomnieć, że wyrażenia tego używano 
jedynie w  stosunkach rodzinnych, w  relacji ojciec — dzieci.

Szczególnie często określeniem tym posługiwał się w 
swych listach św. Paweł. Nie należy się w ięc dziwić, że ucząc
o ojcostwie Boga. napisał: „W szak nie wzięliście ducha nie­
woli, by znowu ulegać bojaźni, lecz wzięliście ducha syno­
stwa. w  którym wołam y: Abba. Ojcze! Ten to Duch świad­
czy wespół z duchem naszym, że dziećmi Bożymi jesteśmy” 
(Rz 8,15— 16). W  innym ze swoich listów ten sam Apostoł 
przypomina, że Chrystus „w ykupił tych, którzy byli pod za­
konem, abyśmy usynowienia dostąpili. A  ponieważ jesteśmy 
synami, przez to Bóg zesłał Ducha Syna swego do serc wa­
szych, wołającego: Abba, O jcze!” (Gal 4.5— 6).

Wyrażenie „O jcze nasz...” w  pierwszym rzędzie odnieść 
należy do tych, którzy słuchali Jezusa; ale w  konsekwencji 
również i do tych wszystkich, którzy przez przyjęcie Jego 
nauki nawiążą bliski kontakt z Bogiem. Gdy bowiem  Chry­
stus —  jako jednorodzony Syn Boga —  uczył ludzi nazywać 
Boga Ojcem zakładał, iż są oni Jego dziećmi, a nie tylko że 
mogą czy pragną za Jego dzieci się uważać.

Sw. Trójca, m ai. Francken

Objawiając ludziom tę wielką prawdę, złączył ją Zbawiciel 
nierozdzielnie z inną. wyrażoną w słowach: „K tóryś jest w 
niebie: (Mt 6,9b). Ewangelista Mateusz pisze o Ojcu, „który 
jest w  niebie” około 20 razy. W ten sposób dostosował się 
On do żydowskiego sposobu wyrażania się, albo —  co jest 
bardziej prawdopodobne —  chciał podać dokładny tekst mod­
litwy, której nauczył nas Jezus. W tekście M odlitwy Pań­
skiej zamieszczonym w  ewangelii Łukasza, słowa te zostały 
odpuszczone. Zw rot „któryś jest w  niebie” —  podobnie jak 
określenie „Królestwo Niebios” —  tak charakterystyczny dla 
ewangelii Mateusza, podkreśla transcendentność Boga oraz 
Jego zwierzchność nad światem i ludźmi. Zatem sens Wpro­
wadzenia do M odlitwy Pańskiej przytoczonego wyżej w yra­
żenia jest ten: Bóg jest tak bliski człowiekowi (a szczególnie 
uczniowi Jezusa), jak w  stosunkach ludzkich kochający ojciec 
bliski jest swym  dzieciom. Równocześnie jednak nie przesta­
je On być prawdziwie transcendentnym i suwerennym Pa­
nem oraz Stwórcą człowieka, mieszkającym w  niebie. I ta 
właśnie prawda stanowić będzie treść niniejszego opracowa­
nia. Zaś świadomość do kogo zanosimy nasze prośby, pobudzi 
nas do większej jeszcze ufności.

Pozostawienie Bogu wyłącznie nieba w ydaje się być 
sprzeczne z Objawieniem. Bowiem już księgi starotestamen- 
towe podkreślają z naciskiem Jego wszechobecność. I taK. 
Psalmista pisze: „Jeśli wstąpię do nieba, Ty tam jesteś. A 
jeśli przygotuję sobie posłanie w  krainie umarłych, i tam 
jesteś” (Ps 139,8). Bowiem —  jak gdzie indziej przypomina 
autor natchniony •— „bliski jest Pan wszystkich, którzy go 
wzywają, (zwłaszcza tych) wszystkich, którzy go wzywają 
szczerze” (Ps 145,18). Jeszcze silniej wszechobecność Bożą 
podkreślają prorocy. Świadczą o tym chociażby słowa: „Czy 
zdoła się kto ukryć w  kryjówkach, abym Ja go nie widział?
—  m ówi Pan. Czy to nie Ja wypełniam niebo i ziem ię?” 
(Jr 23,24). Dlatego „żaden uciekający z nich nie ujdzie (przed 
sądem Bożym) ani też nie uratuje się żaden uchodźca. (Bo) 
choćby się przedarli do szeolu, wyciągnie ich stamtąd moja 
ręka, a choćby się wdrapali na niebiosa, ściągnę ich stam­
tąd w  dół” (Am 9 ,lc— 2). -

Czytając ewangelie (zwłaszcza ewangelię Mateusza) odnosi 
się niekiedy wrażenie, jakoby Jezus ograniczał obecność Bo­
ga wyłącznie do nieba. Miał bowiem  zwyczaj nazywać Ojca 
swego „O jcem  w  niebie” , lub „O jcem  niebieskim” . I tak na 
początku kazania na górze powiedział: „Tak niechaj świe­
ci wasza światłość przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre 
uczynki i chwalili Ojca waszego, który jest w  niebie” 
(Mt 5.16). Nieco zaś dalej dodaje: „M iłujcie nieprzyjaciół wa­
szych i módlcie się za tych, którzy was prześladują, abyście 
byli synami Ojca waszego, który jest w  niebie” (Mt 5.44—  
— 45a). Przestrzegając zaś swoich słuchaczy przed obłudą, 
dodaje: „Baczcie...” abyście pobożności swojej nie wynosili 
przed ludźmi, aby was widziano; inaczej nie będziecie mieli 
zapłaty u Ojca waszego, który jest w  niebie” (Mt 6,1). Za­
chęcając zaś do modlitwy, stwierdził: „Jeśli ...wy, będąc 
złymi, potraficie dawać dobre dary dzieciom swoim, o ile 
więcej Ojciec wasz, który jest w  niebie” (Mt 7,11). Podob­
nie wyraża się ewengelista Mateusz. Relacjonując bowiem 
wydarzenia związane z chrztem Chrystusa zauważa, że roz­
legł się wówczas Boży głos z nieba: „Ten jest Syn mój umi­
łowany, którego sobie upodobałem” (Mt 3,17) Żadna jednak 
z przytoczonych wypowiedzi nie upoważnia do twierdzenia, 
iż Jezus kwestionował wszechobecność Boga.

Posługując się przytoczonymi określeniami zamierzał Zba­
wiciel podrieść tylko przez to nastrój m odlitwy i rozbudzić 
przy jej rozpoczynaniu takie uczucia w  naszych sercach, ja ­
kie są konieczne do dobrej modlitwy. Równocześnie chciał 
nam przypomnieć, że Ojciec do którego się modlimy, to nie 
jakiś ziemski ojciec. Jest On bowiem wyższy ponad wszelkie 
ludzkie pojęcie i bardziej się ponad nie wznosi, niż strop 
gwiaździstego nieba nad naszymi głowami. Bowiem —  wed-
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• W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •
ług obrazowego przedstawienia Psalmów —  to niebo jest tro­
nem Boga, a ziemia podnóżkiem jego, grzmot jego głosem 
a błyskawice jego wysłannikami, kiedy wstępuje na obłoki 
burzliwe i na skrzydłach w ichrów  się unosi.

Zachowując w  Modlitwie Pańskiej określenie „któryś jest 
w  niebie” —  jak twierdzi wielu egzegetów —  chciał Pan 
Jezus dostosować się do powszechnego w  jego czasach spo­
sobu myślenia. Prawdopodobnie chciał jeszcze Zbawiciel ty­
mi słowy wskazać nie tylko naszemu rozumowi, ale i w yo­
braźni i woli należyty kierunek, gdzie mieszka Bóg. Mieszka 
On wprawdzie wszędzie i wszędzie jest obecny stosownie do 
swej istoty. Bowiem —  jak uczy Apostoł podczas swego w y ­
stąpienia na Areopagu w  Atenach —  „w  nim żyjem y i poru­
szamy się, i jesteśm y” (Dz 17,28). Tu jednak wymienione 
jest szczególniej niebo, jako m iejsce wiecznej szczęśliwości 
Boga, albowiem Stwórca nigdzie nie objawia tak swego ma­
jestatu i dobroci ojcowskiej, nigdzie się tak wyraźnie nie 
udziela wybranym, jak w niebie. Tam ich uszczęśliwia, przy­
puszczając do bezpośredniego oglądania sw ojej istoty, przez 
doskonałe poznanie i miłość Trójcy Przenajświętszej, przez 
radości, jakie odpowiadają ciałom błogosławionych. Bo „cze­
go oko nie widziało i ucho nie słyszało, i co do serca ludz­
kiego nie wstąpiło, to przygotował Bóg tym, którzy go m i­
łu ją ’ (1 K or 2.9). Bo też niebo jest królestwem całkiem nie­
pojętych radości, chwały i przemożnego majestatu, gdzie 
Bóg, jako wszechpotężny i m iłościwy władca, objawia 
wszystkie skarby swej dobroci i udziela ich błogosławionym.

Również św. Augustyn z Hippony, św. Jan Chryzostom 
i inni pisarze kościelni pierwszych w ieków  starali się w y ­
kazać, że skoro obecność Boga nie jest ograniczona niebio­
sami —  co zresztą rozumieli współcześni Chrystusowi człon­
kowie narodu wybranego —  wyrażenie „któryś jest w  nie­
bie”  zwracało się do wyobraźni ludzi prostych.

Doskonali znajdują wprawdzie Boga w  samych sobie. 
Prawdę tę przypomina św. Paweł w  słowach: „C zy nie w ie­
cie, że świątynią Bożą jesteście, i że Duch Boży mieszka w 
w as?” (1 Kor 3,16). Tutaj jednak —  co już poprzednio przy­
pominałem —  szło o podniesienie ducha w  modlitwie, po­
nieważ rzeczy duchowe są jakoby krainą wzniesioną ponad 
ziemię, jest jakoby ich ojczyzną, a stąd i mieszkaniem Boga. 
Nazywanie Stwórcy Bogiem nieba stanowiło już pewien 
postęp myśli religijnej. Było bowiem uwolnieniem pojęcia 
Boga od rzeczy materialnych, z którymi utożsamiało go po­
gaństwo. Było wyniesieniem Boga ponad świat stworzony, 
jaki zamieszkujemy i przeniesieniem Jego pojęcia w dzie­
dzinę pozaziemską. Stanowiło uznanie Jego pełnego 
władztwa nad widzialnym światem i niewidzialnym niebem.

Również i my —  powtarzając w  codziennym naszym pa­
cierzu słowa „O jcze nasz, któryś jest w  niebie...” mimo woli 
zwracamy nasz wzrok ku niebu. Bo sklepienie niebios ze 
swym blaskiem słonecznym we dnie i swoją srebrno-gwiaź- 
dzistą szatą w  nocy, głosi nam wspaniałość i wszechmoc 
Stwórcy wszystkiego, którego wyobrażam y sobie tam w  gó­
rze na tronie, otoczonym niedostępną światłością.

Gdy zatem modlimy się, powinniśmy okiem ducha spojrzeć 
w  to wspaniałe Królestwo niebieskie, by m yśli i wyobraźnię 
odpowiednio nastroić, a zarazem przepełnić serce świętą bo- 
jaźnią Boga i czcią przed jego boskim majestatem. Jest On 
bowiem nie tylko naszym Ojcem, ale także naszym Panem. 
Mamy to wreszcie czynić i w  tym celu, aby przez w yobraże­
nie sobie piękna nieba pobudzić serca nasze do miłości i po­
żądania ostatecznego naszego kresu, którym jest właśnie nie­
bieska ojczyzna. Tę radosną prawdę przypomniał nam Syn 
Boży, m ówiąc: „W  domu Ojca mego wiele jest mieszkań; 
gdyby było inaczej, byłbym  wam powiedział. Idę przygoto­
wać wam m iejsce” (J 14,2). Obyśmy wszyscy ten kres osiąg­
nęli

Ks. JAN KUCZEK
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Po raz pierwszy w naszym  
kraju w Banku Rozwoju Eks­
portu odbyła się „giełda wa­
lutowa’5. 16 jednostek gospo­
darki uspołecznionej nabyło 
oficjalnie dewizy dzięki ucze­
stnictwu w  pierwszym przetar­
gu walutow ym  zorganizowa­
nym przez ten Bank. Cena 
tzw. kontraktu przetargowego 
opiewającego na 100 doi. USA  
wahała się od 50 do 99 tys. 
zł.

Trzy polskie film y otrzym ały 
trzy główne nagrody na 
X X X III M iędzynarodowym Fe­
stiwalu Filmów Krótko metra­
żowych w  Oberhausen. Są to 
f ilm y : Leszka W oisiewicza
„Przypadek Hermana Pala­
cza” i Natalii Korynckiej „1 
—  1” .

Na roboczym  zebraniu prowa­
dzonym przez zastępcę prze­
wodniczącego Rady Państwa 
T. Szelaćhowskiego onów iono  
zagadnienia pomocy ludziom  
chorym na cukrzycę. Poinfor­
mowano o działaniach podję­
tych w  tym  kierunku przez 
producentów sprzętu i leków, 
handlow7ców i placówek ba­
dawczo-naukowych.

W  m aju obchodziły swe 16 
urodziny gdańskie pięcioracz- 
k i: Agnieszka, Ewa, Piotr, Ro­
man i Adam Rychterowie. 
Oczywiście był tradycyjny tort 
i upominki.

G

O profcilemach upowszechniania 
książki dyskutowano na po­
siedzeniu Zespołu Książki N a­
rodowej Rady Kultury. Stop­
niowy wzrost produkcji ksią­
żek i postępujący szybko 
wzrost ich cen spowodował 
nowe zjawisko na rynku księ­
garskim : zaleganie niektórych  
książek na półkach. Składnica 
Księgarska przestała ostatnio 
przyjmować do swych m aga­
zynów napływ ające z drukarń 
nowości. Przyczynam i tego 
zjaw iska są m.in. zbyt w yso­
kie ceny książek w stosunku 
do ich zawartości i szaty gra­
ficznej, zawyżone często na­
kłady i brak informacji o 
książce.

m

Po półtorarocznym remoncie 
otwarto ponowTiie w  Płocku 
Muzeum Mazowieckie, posia­
dające jedne z najbogatszych 
zbiorów secesji w  kraju.

' W ® '
W  M o sk w ie  o d b y ła  się II m ię ­
d zy n a ro d o w a  n a u kow a  k o n fe ­
r en c ja  teo lo g icz n a , p o św ie co n a  
1000-leciu ch rz tu  R usi, k tó r e  
R o sy js k i  K o śc ió ł P ra w o sła w ­
n y  b ęd z ie  o b ch o d z ił  w  1988 r. 
R o z p o c z ę c ie  k o n fe r e n c j i  p o ­
p rzed z iło  u r o c z y s te  n a b o że ń ­
s tw o  w  so b o rz e  p r ie o b ra ż e ń -  
sk im  w  k la sz to rz e  n o w o d z ie -  
w ic zy m .

W s ied z ib ie  U N ESCO w  P a ­
ry ż u  o d b y ła  się k o le jn a  ses ja  
m ięd z y n a r o d o w e g o  k o m ite tu  
ds. z w r o tu  d ób r k u ltu ra ln y ch  
k ra jo m  ich  p o ch o d zen ia . W  
s e s j i  w z ię l i  ud zia ł p rz ed s ta w i­
c ie le  20 p a ń stw  z e  w s zy s tk ic h  
k o n ty n e n tó w . O m aw iano k w e ­
stię  r e je s t r u  sk a rb ó w  k u ltu r y  
i p ro c e d u r ę  ich  z w ro tu .

Na ek r a n y  k in  w  M a d rycie  
w szed ł -film Juliusza M a ch u l­
sk ieg o  ,,S ek sm is ja ” , k tó r y  dw a  
lata te m u  u zy sk a ł tu  n agrodę  
za scen a riu sz  na M ięd zy n a ro ­
d o w y m  F es tiw a lu  F ilm ó w  F a n ­
ta s ty c z n y c h .

J ed n o  z n a jw y ż sz y ch  o d zn a ­
c z e ń  ja p o ń sk ich , W ie lk ą  W s tę ­
g ę  O rd eru  Ś w ię teg o  S k a rb u , 
p rzy zn a n o  p rz ew o d n iczą cem u  
to w a rzy s tw a  P o lsk a —Japonia,
M iec zy s ła w o w i R ó g -Ś w io s tk o -  
w i, w  uzn a n iu  zasłu g  dla r o z ­
w o ju  w z a jem n eg o  z ro zu m ien ia  
i p rz y ja ź n i m ięd z y  P o lsk ą  a 
J aponią .

""Dwaj fra n c u sc y  p iloci H u b ert  
de C h ev ig n y  i N icolas  Hulot 
d ota r li na je d n o s iln ik o w y ch  
s u p e r lek k ich  sa m olo ta ch  „ M i- 
s tra l”  i ,,A 2;id F ly e r ”  do b ie ­
guna p ó łn o cn eg o . L o t trw a ł 15 
dni. S ta rt o d b y ł  się  20 k w ie t ­
nia na d a le k ie j  p ó łn o c y  K a ­
nad y. P o  raz p ie rw s z y  udała  
się próba dotarcia do Bieguna 
P ó łn o c n eg o  na te g o  ty p u  m a­
szyn a ch  (w aga  ISO k g , p ręd ­
k o ść  110 k m jg od z .). Trasa w y ­
nosiła  3 tys . km .

S y c y l i js k o -P o ls k ie  T o w a r z y ­
s tw o  K u ltu ra ln e , p ow sta ło  
p rzed  d w om a  la ty  w  K atan ii, 
z orga n izow a ło  na S y cy li i  D ni 
P o lsk ie . Na ich  p rog ra m  z ło ­
ż y ły  s ię  w y s ta w y  m alarstw a, 
p la k a tu , w y r o b ó w  rzem iosła  
a r ty s ty c z n e g o , m .in . szk ła  i b i­
ż u ter ii  ze sr eb ra  i  b u rsz ty n u . 
O d b y ły  się ró w n ie ż  k o n c e r ty  
m u z y k i p o ls k ie j  i p r o je k c je  
p o lsk ich  film ó w .

W  zakopiańskiej willi „A tm a”  
mieści się muzeum Karola  
Szymanowskiego, tego najw y­
bitniejszego po Chopinie pol­
skiego kom pozytora, którego 
50. rocznicę śmierci obchodzi­

liśm y niedawno

W  Instytucie Wzornictwa Prze­
m ysłow ego w Warszawie czyn­
na była wystawa japońskiej 
rzeźby ceramicznej, która
przedtem eksponowana była w 
nowojorskim  Muzeum Sztuki 

Ceramicznej.
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Spory z doketamiK ończym y przegląd tej części 
nauki o naszym Zbaw icielu, któ­
ra nosi w  dogm atyce katolickiej 
miano Chrystologii. W  skrócie 
podaje ją  nasze wyznanie w iary 
w  następujących słow ach: „W ie­
rzę... i w  Jezusa Chrystusa Sy­
na Jego Jedynego, Pana naszego, 
który się począł z Ducha Św ięte­
go, narodził się z M aryi Panny” . 
N iebawem  przejdziem y do om a­
wiania zbaw czego dzieła Jezusa 
Chrystusa, którą to naukę zw ie­
m y soteriologią. Zanim  jednak 
w kroczym y na teren katolickiej 
nauki o zbawieniu świata przez 
Syna Bożego Jezusa Chrystusa, 
należy zastanowić się jeszcze nad 
ogrom nym  w ysiłkiem  chrześcijan 
pierwszych w ieków , w łożonym  w e 
w łaściw e rozum ienie postaci 
Zbaw iciela. To, co dzisiaj jest 
jasno dla nas sform ułow ane w  
podręcznikach dogmatyki kato­
lickiej, dawniej klarow ało się p o ­
w oli w  ogniu sporów, gorących 
dyskusji, a naw et ostrej walki z 
błędam i, czyli z herezją. Błędy 
w  dziedzinie w iary noszą bow iem  
miano herezji. O utarczkach z 
ludźmi, którzy p ierw si głosili 
błędną naukę o Chrystusie, trak­
tuje dzisiejsza gawęda.

K iedy A postołow ie zaczęli g ło ­
sić ludom  cesarstwa rzym skiego 
D obrą N owinę — o Bogu, który 
przysłał swego Syna z Niebios, 
by Ten w  przyjętej przez siebie 
ludzkiej naturze w ybaw ił ludz­
kie ciało od śmierci, a duszę od 
grzechu, modne w ów czas były 
na św iecie w pływ y religii per­
skiej. G łosiła ona istnienie dw óch 
bogów  — boga dobra: Ormuzda 
i boga zła: Arymana. W  oparciu
o ten dualizm  dobra i zła, p o ­

wstało w iele prądów  m yślowych. 
Prądy te niekiedy bardzo różnią 
się m iędzy sobą, ale jedno m ają 
w spólne — m ianow icie to prze­
konanie, że tylko duch jest czymś 
dobrym, a materia jest zła. Czło­
w iek  dlatego jest istotą tragicz­
ną, bo w  nim  duch —  czyli pier­
w iastek dobry, św ietlisty —  u- 
grzązł w  materii ciała, czyli w  
czymś, co jest ciężkie, co krępuje 
ruchy ducha, brudzi go i upadla. 
M ędrcy szukali dróg w yzw olenia 
ducha z materii. Pow staw ały ta­
jem nicze „szkoły, dające w  tym 
w zględzie najrozm aitsze recepty. 
Określam y je  w spólnym  mianem 
gnozy — czyli tajem nej wiedzy, 
a je j zw olenników  — gnostyka- 
mi. W ielu gnostyków  przyjęło 
naukę chrześcijańską, bo przecież 
i ona głosi w yzw olenie człow ie­
ka od zła i pow rót do Boga. P o­
rzucali w praw dzie w ielobóstw o, 
przyjm ując naukę Chrystusa, ale 
nie chcieli uznać za praw dę nau­
ki objaw ienia — czyli że materia 
nie jest zła, bo w yszła z rąk 
Boga-Stw órcy. Ich zdaniem, Bóg 
pow ołał do istnienia budow ni­
czych świata. Owe potężne du­
chy stwarzają materialny świat 
na nieszczęście świata duchow e­
go.

Dla chrześcijan z gnostycyzmu
—  przyjście Syna Bożego w  ludz­
kim  ciele było nie do przyjęcia. 
Gorszyli się cielesnym  realizmem 
opow ieści ew angelijnych o Chrys­

tusie, który — będąc Bogiem  — 
przyjm uje ciało z M aryi D ziew i­
cy, by stać się człow iekiem  i 
um rzeć na krzyżu dla zbaw ienia 
rodzaju  ludzkiego. Zw olennicy 
gnozy szukali gorączkow o sposo­
bów  pogodzenia chrystianizm u z 
własnym i w yobrażeniam i. G nosty- 
cy rodem  z Syrii, tacy jak : Szymon 
czy Menander, głosili, że w praw ­
dzie Chrystus przyszedł na zie­
m ię dla zbaw ienia ludzi, ale miał 
tylko ciało pozorne. Pozornie 
w ięc cierpiał, jak  praw dziw y 
człowiek, i pozornie umarł — 
ale tak w  rzeczywistości, to ani 
nie cierpiał, ani nie umarł, bo 
Bóg nie może ani cierpieć, ani 
umierać. Inni 'znowu, jak : Bazy- 
lides, twierdzą, że na Kalw arii 
podstaw iono za Jezusa Józefa z 
Arym atei. W alentyn twierdzi na­
tomiast, że Chrystus przyszedł z 
Nieba w  ciele pneumatycznym, 
duchowym , a łono Najświętszej 
M aryi Panny było tylko bramą, 
przez którą Syn Boży opuścił 
Niebiosa. N ajbardziej radykalnym  
gnostykiem  okazał się M arcjon, 
który nauczał, że Chrystus — ja ­
ko em anacja dobrego Boga —  
nie może m ieć w  ogóle ludzkiego 
początku. Odrzucał w ięc te frag­
menty Pism a Świętego, w  któ­
rych jest m ow a o narodzinach 
Zbaw iciela. Jezus ukazał się na­
gle (według nauki M arcjana) 15 
roku panowania cesarza Tyberiu- 
sza. Poniew aż miał ciało pozorne,

wszystkim  w ydaw ało się, że był 
człow iekiem . W rzeczywistości był 
w yłącznie duchem.

Podaliśm y tu kilka błędnych 
twierdzeń gnostyków na temat 
Chrystusa — noszą one miano 
doketyzm u, od greckiego słowa 
„doketein ” —; „w ydaw ać się". Za­
sadniczy błąd doketów  polegał na 
tym, że nie w ierzyli w  rzeczy­
w istość ciała Chrystusa, czyli od ­
rzucali praw dę w iary katolickiej, 
głoszącą W cielenie. P raw dziw i 
chrześcijanie bardzo szybko zo­
rientowali się w  niedorzeczności 
doketyzm u i ruszyli do stanow ­
czej rozpraw y z tą herezją. Sw. 
Ignacy Antiocheński, prowadzony 
w  dybach z A ntioch ii do Rzymu, 
gdzie poniósł ok. 110 roku  śm ierć 
męczeńską, zw alczał z całą sta­
now czością i siłą doketyzm  tak 
w ów czas rozpow szechniony i 
w pływ ow y. W jednym  z listów  
pisał: „Strzeżcie się heretyków. 
Trudno ich uleczyć... Jeżeli Chry-i 
stus cierpiał tylko pozornie, to 
dlaczego ja  skuty jestem  łańcu­
chem ?... Przez krzyż sw ój i przez 
m ękę w zyw a was do siebie, was, 
którzy jesteście jego członkam i” . 
Św. Ireneusz, biskup Lyonu, g ło­
si) z m ocą praw dę o Jezusie 
Chrystusie jako Bogu i Człow ie­
ku, przeciw  doketom  i wszystkim 
innym biędnow iercom , używ ając 
jako pierw szy terminu „w cie le ­
n ie” , w yrażając prawdę, że Bóg 
przyjął ciało z Maryi Dziewicy. 
W  dziele p t.: „P rzeciw  herezjom ” 
w ypow iedział we wspaniałych 
słowach katolickie rozumienie 
Osoby Zbaw iciela : „S łow o Boże, 
Jezus Chrystus, Pan nasz, stał się 
tym, czym  m y jesteśmy, abyśm y 
sio stali tym, czym  On jest” . 
W krótce w yrażono to jaśniej i 
k róce j: „B óg stał się człowiekiem , 
żeby człow iek stał się Bogiem ” . 
Nie ma lepszego streszczenia ta­
jem nicy Jezusa Chrystusa.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Trudne pytania
Cnota

Sokrates głosił, że cnota jest 
w iedzą. Do czynienia dobra nie 
w ystarcza sama dobra w ola i 
przychylność czyniącego —  n ie­
zbędna jest rów nież mądrość, 
która um ożliwia trafne rozpoz­
nawanie wartości, słuszny ich 
w ybór i celow e decyzje. Ten p o ­
stulat m oralny pozostaje w ie l­
kim hołdem  złożonym  człow ie­
czeństwu istoty ludzkiej. Z akła­
da bow iem  jej zdolność do nie­
om ylnego odróżnienia dobra od 
zła i do w ykorzystywania tej 
w iedzy dla trafnego w yboru i 
działania zgodnie z tą w iedzą i 
z tym w yborem  —  to właśnie 
nazywał cnotą. Jakkolw iek fo r ­
mat w ym ogów  sokratesowskiej 
etyki przerastał znacznie m ożli­
w ości ich spełnienia, i to nie 
tylko przez w spółczesnych So­
kratesa, to ukryte w  nich zau­
fanie i oczekiwanie, nobilitują 
ludzi wszystkich czasów. Są do­
w odem  w iary w  człow ieka i 
przekonania, że potrafi on w  og ó ­
le takim w ym aganiom  sprostać, 
że jest do tego zdolny.

W szystkie kolejne pokolenia, 
aż do naszych czasów, w praw dzie

6

i wina
/

nie udow odniły jeszcze, że zasłu­
gują na to zaufanie i na tak 
w ysoką ocenę sw oich m ożliw oś­
ci, um iejętności i w iedzy. Od­
wrotnie, historia dostarcza stale 
now ych  poszlak, potw ierdzają­
cych oskarżenie, kryjąc się w 
słowach „jesteśm y tylko ludźm i” 
Te nieliczne dow ody nędznej 
kon dycji ludzkiej, niezdolności 
do samodzielnego, konstruktyw ­
nego uczestniczenia w  sferze 
w artości m oralnych, zmuszają 
coraz to nowe generacje do re­
gulowania w spółżycia szczegóło­
w ym i zakazami i nakazami, do 
precyzow ania ogólnych  i dro­
biazgowych norm  postępowania 
i zabezpieczenia ich w ykonalnoś­
ci surowym i sankcjami. Przy 
braku zdolności do trafnego, in­
dyw idualnego oceniania, nieu­
m iejętności w yboru ocen n a j­
słuszniejszych, w spierając się 
chociaż na norm ach i sankcjach, 
udało się ludzkości ustrzec przed 
zejściem  na zupełne m anowce 
dzikości i prym ityw izm u. W re ­
zultacie norm y prawne i m oral­
ne, chociaż w  ograniczonym  
stopniu, chronią jednych przed

drugimi i tak od tysiącleci ga­
tunek jakoś trwa.

Jeśli zgodnie z tym, co głosił 
Sokrates, cnota jest w iedzą p ro­
w adzącą do trafnej oceny i 
słusznego w yboru, to następ­
stwem oceny nietrafnej i w y b o ­
ru fałszywego, jest m oralny błąd 
czyli wina. W ina m anifestuje się 
jako cudza krzywda, jako uda­
rem nienie cenionych przez in­
nych wartości.

M ogłoby się w ydawać, że sy ­
stem sform alizow anych obow iąz­
ków, jako uproszczony sposób 
traktowania m oralnych pow in ­
ności człowieka, pow inien m ak­
sym alnie ułatwiać współżycie, że 
spełnianie jasno sprecyzow anych 
w ym ogów  m oralnych stanie się 
dostępniejszym  dla wszystkich 
sposobem  w łaściwego postępo­
wania, tez  względu na poziom  
ich indywidualnego rozw oju  i 
m oralnej dojrzałości. Uniknięcie 
popełnienia w in y  pow inno by 
stać się bardzo łatwe w  sytuacji, 
gdy  wystarczy nie przekraczać 
jednoznacznych zaleczeń i mieć 
dobrą w olę, aby im się podpo­
rządkować.

Okazuje się jednak, że ta za­
sada w  zakresie oceniania m o­
ralnego nie sprawdza się. Ani 
podporządkowanie się ustalonym 
norm om, ani nawet dobre in­
tencje nie chronią przed winą 
w takich sytuacjach, które w y ­
magają indywidualnej, trafnej 
oceny i sam odzielnego, najw łaś­

ciwszego wyboru. W tedy gdy 
słuszne zachowanie zależy od o - 
sobistej wrażliw ości, wyobraźni, 
m ądrości i przychylności, a bar­
dzo nawet skrupulatne stosow a­
nie się do z góry ustalonych za­
leceń i w zorów  nie wystarcza. 
Gdy takiej sytuacji nie uda się 
sprostać, to m im o nieprzekro- 
czenia żadnega zakazu i pozo ­
stania form alnie niewinnym , ja ­
ko nieuchronne następstwo w y ­
rządzonej krzywdy, pojaw iają 
się cierpienie, nienawiść i pogar­
da. Nie ma w tedy m ożliw ości u- 
chylenia się przed winą, w ska­
zywaniem  na sw oje dobre in ­
tencje i pow oływ aniem  się na 
zgodność z zaleceiniami.

Samodzielna, świadoma i do­
brow olna działalność etyczna 
wprow adza człow ieka w  sferę 
wolności i dostojeństwa, podczas 
gdy postępow anie regulowane 
zewnętrznym : nakazami i zaka­
zami, skazuje na n iew olę i p o ­
niżenie bez w zględu na to, czy 
zalecenia te są uznawane i prze­
strzegane. czy też odrzucane i 
łamane. Autonom ia moralna to 
zaszczytny przyw ilej dojrzałego 
człowieczeństwa i pozostaje n ie ­
osiągalna dla ludzi pozostających 
na poziom ie dziecięcej n ied o j­
rzałości etycznej. Nie można się 
je j jednak dom agać ani zdoby­
wać siłą. tak jak  dziecko nie 
może postanow ić z dnia na 
dzień, że od jutra będzie już 
dorosłe.



C Z E R W I E C

List Prezydium Światowej Rady Kościołów 
na Uroczystość Zesłania Ducha Świętego 1987 r.

1. Przyjdź Duchu Święty!

Pismo Święte Starego Testamentu w Księ­
dze Rodzaju (1,1— 2) m ówi o akcie stworze­
nia: „Na początku stworzył Bóg niebo i zie­
mię. A ziemia była pustkowiem i chaosem, 
ciemność była nad otchłanią, a Duch Boży 
unosił się nad powierzchnią wód...”

Duch Święty z woli Trójcy Przenajświęt­
szej był siłą twórczą uporządkowania „chao­
su”  we wszechświecie przez akt stwarzania, 
uporządkowania i życia na ziemi. Ten akt 
stwórczy wszechświata odbył się z delikat­
nością i czułością. To pięknie ujm uje Księga 
Deuteronomium (32,11): „...jak orzeł unosi 
się nad swymi pisklętami, rozpościera skrzy­
dła, bierze na nie młode i niesie na lotkach 
swoich...” —  tak Duch Święty opiekuje się 
dziełem stwarzania.

Uznając dawcę wszelkiego życia Ducha 
Bożego, wołamy dzisiaj: „Przyjdź Duchu
Stworzycielu”, ponieważ widzimy zniszcze­
nie lasów, rzek i jezior; totalne zanikanie 
życia zwierzęcego i zatruwania atmosfery 
przez ślepą i niewłaściwą eksploatację Kos­
mosu.

Duch Święty jak dobra matka opiekuje się 
dziełem stworzenia i życia z pełną odpowie­
dzialnością zachowania całego stworzenia i 
jego przyszłości —  przyszłych pokoleń, z ra­
dością zsyłając Boże błogosławieństwo prze­
bogatej i pięknej naturze. W doprowadzaniu 
do zagrożenia naszej bytności —  buntujemy 
się przeciw takiemu postępowaniu i jeszcze 
raz protestujemy, udając się pod opiekę Du­
cha Świętego, wołając ze skruchą, m y bied­
ni mieszkańcy ziemi: Przyjdź Duchu Stwo­
rzycielu.

2. Przyjdź Duchu Święty, Duchu Pokoju!

Dzisiaj obchodzimy święto Zesłania Ducha 
Świętego, tego samego Ducha, który stwo­
rzył przed wiekami wszechświat i wszelkie 
życie oraz powołał chrześcijańską wspólno­
tę.

Zebrany lud w  Jerozolimie był bardzo 
zdziwiony, gdy usłyszał Apostołów przema­
wiających obcym i językami, słyszeli Aposto­
łów  m ówiących w ich języku o Ukrzyżowa­
nym i Zmartwychwstałym Panu, Księciu 
Pokoju. Apostoł Piotr głosił, że sprawdziło 
się to, co przepowiadał Prorok Joel (2,28): 
„I stanie się m ówi Pan w one dni, że zleję

Ducha mego, by oświecił wszelkie stworzenie 
i prorokować będą synowie wasi...” Podział 
dokonany przez zło —  szatana został uzdro­
wiony. Łączność między Bogiem a człowie­
kiem została odnowiona. Duch Święty do­
konał przemiany, ludzkość stała się nową 
społecznością pojednaną z Bogiem, społecz­
nością wszystkich ludzi, wszystkich narodo­
wości. Zło (szatan) zawsze krąży wokoło 
ludzkiej natury. Dlatego jesteśmy świadka­
mi różnych konfliktów, podziałów, wojen i 
zniszczeń. Lecz Bóg przysyła Ducha Świę­
tego, by zachęcał ludzi do zgody i pracy 
dla pokoju, czego owocem jest pojednanie. 
Dlatego wołam y: „Przyjdź Duchu Święty, 
Duchu Pokoju” .

3. Przyjdź Duchu Święty —  Duchu Spra­
wiedliwości!

Prorok Ezechiel miał w izję doliny pełnej 
wyschłych kości ludzkich —  symbol śmier­
ci. Widział jak Duch Boży przemienił śmierć 
w  życie „I tchnę w was m ojego Ducha i oży­
jecie i osadzę was w waszej ziemi i poznacie, 
że Ja Pan to powiedziałem i wykonam, mó­
wi Pan...” (Ez 37,1— 14).

Dzieło zła w naszym życiu i w  społecznoś­
ciach często powoduje w  nas rozpacz, des­
perację i rodzi się pokusa przyjęcia „status 
quo” —  że tak musi być, lecz Duch Święty 
wzbudza w  nas siłę do walki o sprawiedli­
wość w służbie zachowania życia.

4. Przyjdź Duchu Święty, Duchu Sprawie­
dliwości i Życia!

W dzisiejszą niedzielę Zesłania Ducha 
Świętego modlimy się: Przyjdź Duchu Bo­
ży, Ty jesteś jedyną prawdą i tak jak by­
łeś przy stwarzaniu świata, tak niech nas 
Twoja opieka zbawi, podzieloną ludzkość po­
jedna i utrzyma w sprawiedliwości. W na­
szej ludzkiej m ocy jesteśmy tacy słabi. W 
m ocy Ducha Świętego wszyscy jesteśmy sil­
ni. Niech moc Ducha Świętego darzy nas, ca­
ły Kościół Powszechny i całą ludzkość mąd­
rością i miłością, łaską i mocą.

Prezydium Światowej Rady Kościołów 
z Generalnym Sekretarzem 

Emilio CASTRO

Tłumaczył: Ks. R.D.
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Marty

P 22 Jana
Tomasza

W  23 Wandy
Zenona

Ś 24 Jana
Danuty

C 25 Wilhelma
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P 26 Jana
Pawła

S 27 Władysława
Marii
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Błogosławieni ludzie
o krótkiej pamięci; 
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zapominają także o swych 
głupstwach.
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Ks, dr Jerzy URBAŃSKI
Seminarium Duchowne PNKK w Scranton (USA)

„(...) W  praktyce każda z przy­
byw ających  grup im igrantów 
rozpoczynała egzystencję w  No­
w ym  K raju  od rekonstukcji 
tradycyjnych instytucji życia re ­
lig ijnego znanych ze Starego
K raju. Działo się tak dlatego, że 
jak stwierdzają am erykańscy 
socjologow ie: H.R. Niebuhr i
M.L. Hansen, religia była jed y ­
ną instytucją ze Starego Kraju, 
którą można było przeszczepić 
w  now e warunki i posłużyć się 
nią w  procesie odbudow y orga­
nizacji społecznej w  N owym
Świecie. Instytucje religijne — 
bow iem  fu kcje  integracyjne (za-

porcję 1 do 7. Przewaga katoli­
k ów  w  Scranton, okolicy  i tej 
części Pensylwanii słata się 
przyczyną, że w  marcu 1868 zo­
stała erygowana diecezja scran- 
tońska z siedzibą biskupa w 
Scranton. W  okresie nas intere­
sującym  biskupam i scrantoński • 
m i byli: bp W illiam  0 ’Hara 
(1868—-1899) i jego  następca bp 
M ichael J. Hoban (1899— 1922). 
Podobnie jak  w  innych diece­
zjach tak i w  diecezji scrantoń- 
skiej od początku zaznaczyła się 
dom inacja Irlandczyków. O b­
jaw iało się to w  Episkopacie i 
urzędach K urii Biskupich.

zostały zakupione trzy działki 
ziemi na budow ę kościoła. 
D ziałki te zlokalizow ane by ły  w  
dzielnicy miasta zwanej „O pa­
trzność" (Providence) przy ulicy 
M ain Ave, m iędzy ulicam i The- 
odore i Ferdinand. Na czele ko­
mitetu budow y kościoła stanął 
V incent Blazys i na jego imię 
zostały zakupione te działki. Z ie ­
mia pod budow ę została zaku­
piona od ..Electric City Land 
Im provem ent Com pany” . W  ro ­
ku 1894 m iejscow y ordynariusz 
bp 0 ’Hara pośw ięcił kam ień 
w ęgielny pod budow ę kościoia 
pw. św. Józefa i m ianował ks.

Niezależny ruch religijny wśród Litwinów w Scranton 
na przełomie XIX i XX wieku oraz jego związek 

z Polskim Narodowym Kościołem Katolickim
(Fragm enty referatu  w ygłoszonego w  czasie M iędzynarodow ego Sym ­
pozjum  N aukow ego zorganizow anego w 90-lecie Polskiego Narodo­
w ego K ościoła  K atolickiego)

pew nienie przetrwania w  now ych 
w arunkach) i ekspresywne (ułat­
w ien ie w spółżycia z innymi, w  
w ieloetnicznym  społeczeństwie a - 
merykańskim). Pom agały także 
w  zachowaniu rodzinnego języka, 
obyczaju i więzi sąsiedzkich.

Podobnie w ięc jak  Polacy i 
inne grupy etniczne, litewscy 
imigranci rozpoczynali proces 
przystosowania się do w arunków  
am erykańskich od rekonstrukcji 
tych tradycyjnych intytucji ży ­
cia religijnego —  kościoła, para­
fii. Parafia była instrukcją pożą­
daną dla L itw inów  n ie tylko dla­
tego, że była  praktycznie jedyną 
form ą życia społecznego, ale 
także dlatego, że utożsamiała 
ich etnicznie ze społecznością li­
tewską w  N ow ym  Kraju. Znany 
litewski historyk J. Jonas w 
książce „L itw in i w  A m eryce” 
podaje, że m asow a em igracja 
ekonom iczna Litw inów , szczegól­
nie do zagłębia w ęglow ego w  
Pensylwanii, rozpoczęła się po 
1868 roku. W  końcu X IX  w ie­
ku przybyło do A m eryki około 
100 tys. Litwinów.

Zycie religijne w Scranton by ­
ło  organizowane w  początkach 
przez M etodystów  i Prezbiterian. 
Później, w  w yniku napływu Ir­
landczyków, W elsch, Niem ców, 
G reków, W łochów, Litwinów, 
Polaków, Słowaków, Rosjan, 
Ukraińców, w  większości rzym - 
skokatolików  lub praw osław ­
nych —  nowe kościoły, szcze­
gólnie katolickie, zostały zbudo­
wane w  Scranton. Pierwszy 
kościół katolicki zbudow ano w 
1848. Stosunek w yznaniow y m ię­
dzy protestantami a katolikami 
uległ w yraźnej zm ianie na k o ­
rzyść katolików , tworząc pro-

Scranton, jako miasto, było 
podzielone na dzielnice. I tak 
południow a dzielnica miasta w  
większości zamieszkiwana była 
przez Irlandczyków , Polaków, 
L itw inów , S łow aków  i W łochów  
i miała charakter przem ysłowy. 
P ółnocna dzielnica miała cha­
rakter rezydencjalny i w  w ięk­
szości zamieszkiwana była przez 
protestantów i litew skich kato­
lików.

To wprow adzenie socjologicz 
no-historyczne pozw ala nam le­
piej zrozum ieć okol'.'znoścri i 
warunki, w  jakich  Li.iWi.ni — 
przy pom ocy PN K K  —  zdecydo­
w ali się na zorganizowanie L i­
tewskiego N arodow ego K ościo­
ła Katolickiego.

Historia, rozwój i ramy doktry­
nalne ruchu

A ż do końca X IX  w ieku nie 
było litew skiej parafii w  Scran­
ton. Najbliższa parafia litewska 
znajdow ała się w  Pittston. S y ­
tuacja ta była n iew ygodna dla 
Litwinów . Dlatego też w  1832 
utw orzyli oni pierwszą litewską 
organizację religijną w  Scran!on. 
O rganizacja ta nazwana została 
„Tow arzystw o św. Józefa” . P od­
czas pierwszego zebrania w dniu 
12 czerw ca 1892 roku i drugiego 
zebrania w  dniu 17 lipca 1892 
roku postanow iono zorganizować 
parafię w  Scranton. W  tym  celu 
został w ybrany specjalny kom i­
tet budow y now ego kościoła. 
Rozpoczęto też zbiórkę pieniędzy 
na ten cel. 14 czerw ca 1893 r.

Fr. Peza tym czasowym  probosz­
czem. K iedy okazało się, że ks. 
Peza zdefraudow ał część pienię­
dzy z funduszu budow y, biskup 
odw ołał go z parafii i w  1897 
now ym  proboszczem  został ks. 
Anthony Kaupas. W m iędzycza­
sie, 4 stycznia 1896 roku w  
m iejscow ym  sądzie (Court o f  
Com m on Pleas o f Lackawanna 
County), sędzia Robert W. A rch - 
bald przyznał parafii pw . św. 
Józefa tytuł własniości i m oc 
praw ną (tzw. czarter). Parafia 
otrzym ała praw ny tytuł jako 
„Providence Lithuanian Congre- 
gation of Scranton, Pa” . Sześciu 
członków  Brady K ościelnej zosta­
ło ujętych ja k o  praw nych właś­
cicieli parafii. Byli to: M ichael
Bernotis, Joruais Sziwokas, Ge- 
orge Smith, Anthony Gowal, 
M ichael Shim bosky, Joseph 
Gudziszkei. W  tym  samym roku 
(czerw iec 1896), po zebraniu od ­
pow iedniej sumy, kom itet para­
fia lny zw rócił się do biskupa 
0 ’Hary o pozw olenie na rozpo­
częcie budow y świątyni. Biskup 
w yraził zgodę na budow ę, ale 
pod warukiem , zgodnie z posta­
nowieniam i Synodu Baltim or- 
skiego. że praw o własności koś­
cioła zostanie przepisane na bis­
kupa. 12 września 1896 komitet 
parafialny dokonał aktu przepi­
sania w łasności na biskupa die­
cezjalnego. A kt ten jednak był 
nielegalny. Okazało się to  w  ro ­
ku 1901, kiedy to parafia w y ­
stąpiła do Banku o pożyczkę 
10 tys. dolarów. O bjaw iła się 
w tedy nielegalność tego aktu. 
Vincent Blazys pozostawał w

świetle prawa w łaścicielem  m a­
jątku parafii i tylko on mógł o - 
trzymać pożyczkę.

W tej sytuacji, dnia 13 lutego 
1901 r., zostało zwołane specja l­
ne zebranie parafialne, na k tó­
rym  w ysunięto żądanie, by V in- 
cent Blazys zrzekł się prawa 
własności ziemi, na której budo­
wano K ościół i przepisał prawnie 
na rzecz biskupa diecezjalnego 
M. Hobana. Okazało się jednak, 
pe V incent Blazys nie zamierza 
tego uczynić. W obec tego, odw o- 
Jano się do sądu. 5 lipca 1901 r. 
sprawa ta znalazła się w  m ie j­
scow ym  Sądzie Pow iatow ym , któ­
ry zdecydował, że praw o w łas­
ności nieruchom ości przy ul. Main 
Ave, należy do m iejscow ego b is ­
kupa. D ecyzja Sądu nie zadow o­
liła w iększości parafian, którzy 
uważali, że do nich należy w łas­
ność parafialna, a nie do bisku­
pa. W  związku z tym, ta grupa 
parafian postanow iła zaskarżyć 
biskupa do m iejscow ego Sądu.

W  tym  m iejscu w arto zazna­
czyć, że od roku 1897 do paź­
dziernika 1907, proboszczem  pa­
rafii był ks. Anthony Kaupas. 
W roku 1906 u jaw niła się w ielka 
opozycja przeciw ko proboszczow i 
i niezadow olenie z jego adm i­
nistracji. Zażądano od biskupa, 
aby usunął proboszcza z parafii. 
B iskuo Hoban odrzucił to żąda­
nie. W  końcu jednak zdecydował 
się odw ołać ks. Kaupasa, ale pod 
warunkiem , że kom itet parafialny 
przepisze w łasność parafii na bis­
kupa i ustąpią w szelkie zatargi. 
W tej sytuacji kom itet parafialny 
pod przew odnictw em  Andrew  
Krauciunas zw ołał kolejne zebra­
nie parafialne, na którym  p o­
now nie w iększość parafian od ­



rzuciła warunki stawiane przez 
biskupa Hobana i upoważniła 
kom itet parafialny do wszczęcia 
procesu sądow ego przeciw ko bis­
kupowi. I tak 19 stycznia 1907 
roku w  Sądzie Pow iatow ym  w 
Scranton, przez sędziego H.M. 
Edwards, została otw orzona spra­
w a: A ndrew  Krauciunas przeciw ­
ko M ichael Hoban. Na w ieść o 
tym biskup Hoban zareagował w  
ten sposób, że polecił ks. Kaupas- 
ow i ogłosić z am bony, iż każdy 
k to wystąpi przeciw ko biskupowi 
zostanie ekskom unikowany. Nie 
zm ieniło to jednak sytuacji. W 
dalszym ciągu parafianie odm a­
w iali posłuszeństwa biskupowi.

się jednak dekretow i sądowemu, 
uważając, że narusza on uchwały 
Synodu Baltimorskiego, w edług 
których własność m ajątków  koś­
cielnych należy do biskupów  d ie­
cezjalnych, a nie do osób św iec­
kich. W  19 dniu p o  decyzji sę­
dziego Stewartsa, obłożył klątwą 
kościelną, czyli ekskomuniką 
kościół pw. św. Józefa. Stało się 
to 31 m aja 1908 roku. Form alnie 
od 31 m aja 1908 roku do 20 
kw ietnia 1913 roku kościół pw. 
św. Józefa pozostawał pod eks­
komuniką. Dekret o ekskom unice 
podzielił parafian na dw ie w y ­
raźne grupy: podporządkowaną
biskupowi i opozycyjną. Lojaliści

ka i w ytrw ałość w  organizow a­
niu narodow ej parafii w  Scran­
ton, pow staw anie innych parafii 
narodow ych w  ok olicy  i innych 
stanach USA, pierw sze Synody 
K ościoła, w ybór ks. Franciszka 
H odura na biskupa i jego kon ­
sekracja w  1907 r. — wszystko 
to dodaw ało otuchy Litwinom  
do w alki z biskupem  H obanem 
i nie poddawaniu się jego de­
cyzjom .

Należy podkreślić, że od  1903 
do 1912 roku sprawa litewskiego 
kościoła pw. św. Józefa ciągie 
w racała na forum  sądowe. Od 
czerw ca 1908 roku do 19 lutego

Doszło do tego, że proboszcz pa­
rafii, ks. Kaupas 16 stycznia od­
czytał w  kościele dekret o eks­
kom unice. Sprawa w  sądzie p o ­
toczyła się korzystnie dla bisku­
pa, bow iem  20 stycznia 1907 sę­
dzia H.M. Edwards w ydał de­
cyzję przyznającą w łasność m a­
jątku parafii pw. św. Józefa na 
rzecz biskupa Hobana. To zw y­
cięstwo sądowe biskupa Hobana 
nie załam ało jednak parafian. 
Postanowili odw ołać się do Sądu 
W yższego. Apelacja ta została 
złożona w  dniu 23 listopada 1907 
roku. Dnia 11 m aja 1908 roku, 
sędzia John Stewart z N ajw yż­
szego Trybunału Stanowego, po 
długich deliberacjach, w ydał sen­
tencję prawną, w edług której 
biskup Hoban zm uszony został do 
zw rotu m ajątku kościelnego pa­
rafii pw. św. Józefa na rzecz k o­
mitetu parafialnego i zapłacenie 
775,40 doi. kosztów sądowych.

Było to w ielkie zw ycięstw o pa­
rafian. Biskup Hoban nie poddał

z ks. proboszczem  Kurasem 
(który w  październiku 1907 roku 
ob ją ł parafię) opuścili kościoł 
i na nabożeństwa zbierali się w 
dolnej kaplicy K ollegium  św. T o­
masza.

K ościół pw . św. Józefa pozo­
stawał zam knięty i nie odpra­
w iano w  nim  żadnych nabo­
żeństw. Tak trw ało aż do 26 lu ­
tego 1912 roku, kiedy to na are­
nie litew skiej parafii po jaw ił się 
kapłan z Polskiego N arodow ego 
K ościoła K atolickiego ks. Sta­
nisław  M ickiew icz, który z upo­
ważnienia ks. biskupa Franciszka 
Hodura zaczął odpraw iać Msze 
św. i tym czasowo zamieszkał na 
plebanii przy kościele. W  tym 
m iejscu trzeba zaznaczyć, że od 
początku swego sporu z bisku­
pem  diecezjalnym , Litwini zw ró­
cili się o  pom oc, radę i nawet 
w sparcie do Polskiego N arodow e­
go K ościoła K atolickiego i jego 
Organizatora bpa Franciszka H o­
dura. Przykład Polaków, ich w al­

1909 roku, odbyw ały  się w ie lo ­
krotnie sesje w  celu um ożliwienia 
wszystkim  parafianom  —  lo ja ­
listom  (zw olennikom  bpa Hobana) 
i opozycjonistom  (zwolennikom  
bpa Hodura) —  pod jęcie  decyzji 
i głosowania. N ie przyniosły one 
jednak definityw nych rozstrzyg­
nięć.

Do ob jęcia  kościoła pw . św. 
Józefa przez ks. M ickiew icza 
i podporządkow ania go pod ju ­
rysdykcję PN K K  doszło w  ten 
sposób, że za radą bpa Fran­
ciszka Hodura, w  dniu 24 lutego 
1912, po jaw iły  się w  okolicy  ko­
ścioła ogłoszenia, podpisane przez 
John Apon i Francis Barnauskas, 
inform ujące, że w  niedzielę 25 lu ­
tego odbędzie się W ielkie P u bli­
czne Zebranie. Zebranie odbyw ało 
się w  atm osferze gorącej dys­
kusji m iędzy zwolennikam i bpa 
Hobana a bpa Hodura. Grupa 
zw olenników  bpa Hodura miała 
wyraźną przew agę i udało się je j 
pod jąć rezolucję, która głosiła,

że „d ecydujem y się oddać nasz 
budynek kościelny i cały m ajątek 
pod jurysdykcję PN K K  i prosić 
bpa H odura o przysłanie księdza, 
który by sprawow ał opiekę dusz­
pasterską w  parafii” . Bp Fran­
ciszek Hodur, który w  czasie ze­
brania przebyw ał na plebanii 
kościoła pw. św. Józefa, przyjął 
tę rezolucję i w yznaczył ks. St. 
M ickiew icza na proboszcza pa­
rafii. Ks. M ickiew icz w  dniu 24 
lutego 1912 roku rozpoczął odpra­
w ianie M szy św. w  kościele pw. 
św. Józefa.

D ecyzja o  oddaniu parafii 
pw. św. Józefa pod jurysdyk­
cję  PN K K  w yw ołała oburzenie 
wśród zw olenników  bpa Hobana. 
Zdecydow ali oni zaskarżyć tę 
decyzję w  sądzie. Na czele tej 
grupy stanął Kazm ir Novicky, 
który w  imieniu bpa Hobana, 
Jcs. proboszcza Kurasa i lojalnych 
parafian zaskarżył Andrew  
Krauciunas i zw olenników  
PNKK. Rozprawa pod prze­
w odnictw em  sędziego N ew com b 
przyniosła pozytywny rezultat 
dla zw olenników  bpa Hobana. 
.Z w erdyktem  tym nie pogodziła 
się grupa bpa Hodura, odw ołu ­
jąc się do Sądu W yższej Instan­
cji, gdzie sędzia Stewart w ydał 
decyzję dla nich przychylną. 
W  reakcji na tę decyzję zw olen­
nicy bpa Hobana odw ołali się 
do Sądu Najwyższego, gdzie 13 
marca 1913 roku, Sąd Najwyższy 
uznał, że grupa bpa Hodura 
miała praw o oddać kościół pw. 
św. Józefa pod jurysdykcję 
PNKK, ponieważ kościół ten 
obłożony interdyktem form alnie 
nie podlegał jurysdykcji rzym ­
skokatolickiego biskupa w  Scran­
ton.

W tej sytuacji bp Hoban, po 
zasięgnięciu opinii prawników, 
doszedł do wniosku, że jedynym  
rozwiązaniem  problem u litew ­
skiej parafii jest odw ołanie eks­
komuniki z kościoła pw. św. 
Józefa. W  ten sposób bow iem  
decyzja nabierze z pow rotem  
m ocv praw nej i przekona w ięk ­
szość parafian o potrzebie p o ­
wrotu do diecezji.

3 kwietnia 1913 r. bp Hoban 
zdjął interdykt z kościoła pw. 
św. Józefa i w  niedzielę, 20 
kwietnia, ogłoszono o tym w e 
wszystkich kościołach w  Scran­
ton. Rzeczyw iście zniesienie eks­
kom uniki zm ieniło całkow icie 
sytuację. Następnego dnia, tj. 
21 kw ietnia 1913 roku, na spe­
cjalnym  zebraniu parafia podjęła 
decyzję o pow rocie pod jurys­
dykcję diecezji rzym skokato­
lickiej w  Scranton. Zw olennicy 
bpa Hobana zażądali od John 
Apon, prezesa komitetu, John 
Jurkis i ks. M ickiew icza zwrotu 
kluczy od kościoła i plebanii. 
Po m oc prawną tej decyzji zwró 
cono się raz jeszcze do m iejsco­
w ego Sądu, który 2 m aja 1913 
roku w ydał decyzję o przyzna­
niu kościoła pod jurysdykcję bpa 
Hobana i oddaniu kluczy.

Zw olennicy  PN K K  nie poddali 
się tej decyzji i raz jeszcze od­
w ołan o się do Sądu N ajw yższe­
go, w  którym  20 kw ietnia 1914 
roku, sędzia John Stewart utrzy­
mał w  m ocy decyzję Sądu P o­
w iatow ego i polecił oddać kościół 
pw. św. Józefa w  ręce diecezji
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Niezależny ruch religijny wśród Litwinów w Scranton 
na przełomie X>X i XI wieko oraz jego związek 

z Polskim Narodowym Kościołem Katolickim
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scrantońskiej. Był to ostatni akt 
procesów  sądowych w  tej spra­
w ie, który trwał siedem lat 
(1907— 1914).

W  odpow iedzi na negatywny, 
ostateczny werdykt sądowy, 
cześć parafian kościoła pw. św. 
Józefa, która nie poddała się 
decyzji sądowej i presji publicz­
nej, zdecydowała oderwać się od 
parafii i założyć własny. L itew ­
ski N arodow y K ościół Katolicki 
oparty na założeniach doktrynal­
nych PNKK.

14 m aja 1914 utw orzono k o­
mitet organizowania litewskiej 
narodowej parafii w  celu zbie­
rania składek na budowę no­
w ego  kościoła. 26 września za­
kupiono na skrzyżowaniu ulic 
Oak Street i Sumner Avenue 
działkę pod budow ę kościoła. 
W  końcu tegoż roku w  Chin- 
chilla zakupiono ziemię na cm en­
tarz parafialny. Z. aprobatą bpa 
Hodura rozpoczęto w  1915 roku 
budow ę kościoła. K onstrukcję 
Świątyni ukończono 16 paździer­
nika 1915 roku. Parafia otrzy­
mała nazwę —  Parafia Opatrz­
ności Bożej, a korporację praw ­
ną — Litewski K ościół R eform o­
wany. Później próbow ano zm ie­
nić tę nazwę na Litewski Naro­
dow y K ościół Katolicki. Jednak 
opozycja ze strony Kurii Bisku­
piej Rzymskiej D iecezji w Scran­
ton uniem ożliw iała tę zmianę. 
Formalnie, dzisiaj parafia używa 
nazw y: Parafia Opatrzności B o­
żej _ Litewskiego N arodow ego 
Kościoła pod jurysdykcją Die­

cezji Centralnej PNKK. Prawnie 
czarter i pieczęć parafialna opie­
wa nazw ę: Parafia Opatrzności
Bożej — Litewski Reform ow any 
Kościół.

W  latach 1915— 1920 wielu 
księży pracow ało w tej nieza­
leżnej, litewskiej, narodowej pa­
rafii. Odprawiali oni nabożeń­
stwa w  języku łacińskim i litew ­
skim. Formalne związki z P ol­
skim N arodow ym  Katolickim  
K ościołem  były w  tym czasie 
dość luźne. D opiero ks. Jonas 
Gritenas, Litwin urodzony na 
Litwie, który po przybyciu do 
Am eryki, ukończył studia teolo­
giczne w  Seminarium D uchow ­
nym  PNKK w  Scranton, i w y ­
św ięcony na kapłana w ykazyw ał 
gorliw e um iłow anie litewskiego 
języka, kultury i zw yczajów , p o ­
zostając gorliw ym  w spółpra­
cownikiem  bpa Hodura — w ro ­
ku 1920 objął adm inistrację li­
tewskiej parafii Opatrzności B o­
żej, stając sie je j duchow ym  
i m oralnym  liderem. W  roku 
1924. na Nadzw yczajnym  Syno­
dzie PNKK, ks. Gritenas został 
w ybrany na Biskupa Litewskie­
go Narodow ego K ościoła K ato­
lickiego. Liczył w ów czas lat 44. 
W  tym sarnim  roku biskup Ho- 
dur udzielił mu konsekrakcji. 
Jako litewski biskup narodow y 
ks. Gritenas odznaczył się w ielką 
gorliwością, pracowitością i za- 
nałem w  adm inistrowaniu K o­
ściołem , a zarazem wielką_ lo ja l­
nością do PN K K  i bpa Hodura. 
Na w zór PNKK zorganizował on 
życie religijne, kulturalne i 
oświatowe litewskiego Kościoła.

Pod jego jurysdykcją znalazły 
się litewskie narodowe parafie, 
które w  międzyczasie powstały 
w  Pensylwanii, Massachusetss i 
Illinois. Parafie te przechodziły 
różne koleje losu i obecnie 
istnieją jedynie dwie parafie 
Litewskiego N arodow ego K ościo­
ła K atolickiego: w  Scranton, Pa.
—  Opatrzności Bożej i w  Law r- 
ence, Mass. —  Serca Jezusowego. 
Statystyki podają, że w  latach 
1914— 1928 Litewski Narodow y 
Kościół K atolicki liczył 6825 
wiernych. Przedwczesna śmierć 
biskupa Gritenesa w  roku 1928 
z pewnością wstrzymała rozw ój 
Kościoła. Po zgonie bpa Grite- 
nasa przez blisko 33 lata (aż do 
śmierci w  1972 r.) parafią w  
Scranton kierował przybyły z 
Litwy, ks. M ichael Waladka. 
W tym czasie rozbudow ano k o­
ściół, w ydano szereg broszur i 
publikacji o Litewskim  Narodo­
wym  Kościele K atolickim  w  ję ­
zyku litewskim. Jednak bliższe 
związki z PNKK —  poza jurys­
dykcją — były dość luźne.

Od początku ramy doktrynal­
ne Litewskiego Narodowego, 
Niezależnego Ruchu Religijnego 
obejm ow ały naukę i doktrynę 
katolicką w  ujęciu Polskiego 
N arodow ego Kościoła K atolickie­
go i K ościołów  Starokatolickich. 
Analogiczne także były funkcje 
narodowe. Podstawą doktrynalną 
LNKK, podobnie jak PNKK, sta­
ło się Pism o święte, tradycje, 
postanowienia czterech pierw ­
szych soborów  ekumenicznych 
oraz wyznanie w iary, w g Credo 
Apostolskiego i tzw. Credo n ice j­

sko-konstantynopolskiego. Języ­
kiem liturgicznym  w  parafiach 
litewskich aż do 1972 roku był 
język liteJwski.

Uwagi końcowe

Niezależny ruch religijny 
wśród L itw inów  w Scranton, 
który w  pierwszych dziesiątkach 
dwudziestego wieku stworzył 
Litewski N arodow y K ościół K a­
tolicki był w ynikiem  w alki zde­
term inowanej grupy niezadow o­
lonych litewskich katolików, 
którzy chcieli m ieć kontrolę nad 
m ajątkiem  parafialnym, a któ­
rym to praw o odbierała h ie­
rarchia amerykańska. Ponadto 
Polski N arodow y K ościół K ato­
licki pod kierownictw em , inspi­
racją i w izją  religijną biskupa 
Franciszka Hodura — miał 
w pływ  na rozw ój w  umysłach 
L itw inów  idei w olnego, dem okra­
tycznego, katolickiego Kościoła, 
w  którym  w ierni m ają praw o 
administrowania majątkiem  ko­
ścielnym  i rów ne prawa z du­
chowieństwem .

Historia niezależnego ruchu 
religijnego wśród L itw inów  w  
Scranton na początku X X  w ie ­
ku, to historia powstania Litew ­
skiego N arodow ego K ościoła K a­
tolickiego i historia litewskich 
emigrantów, którzy na am ery­
kańskiej ziemi znaleźli, wolną, 
dem okratyczną form ę katoli­
cyzmu, który zadow olił ich re­
ligijne, patriotyczne, kulturowe 
i społeczne zapotrzebowanie.”
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W  kręgu spraw Polonii

Środowisko polskie 
w Plymouth

Plymouth jest starym, portow ym   ̂ miastem 
Anglii, w  którym  ży je w ielu  Polaków  osiad­
łych tam, najczęściej, po II w ojn ie  św iatow ej. 
Podczas w ojn y  stacjonow ały tu okręty P ol­
skiej M arynarki W ojennej. Spora grupa m a­
rynarzy zawarła w ów czas związki młażeńskie 
z Angielkam i, pozostając w  Anglii na stałe. 
W krótce przyszły na św iat dzieci, później — 
wnuki i prawnuki.

P olacy w rośli w  to miasto, stając się inte­
gralną częścią jego społeczeństwa. N iedawno 
Plymouth nawiązało przyjacielską współpracę 
z Gdynią; z n icjatyw ą wystąpiło A n glo-P ol- 
skie Stowarzyszenie Kulturalne, do zorganizo­
w ania którego przyczynili się tacy społeczni­
cy, jak : W ładysław  Piątkowski, M aryla D o- 
mysławska, Barbara i Zdzisław  Gardnerowie, 
Bolesław  Czarnota. Jego córka —  Julia K er- 
sw ill — jest prezesem  A nglo-Polskiego Sto­
warzyszenia Kulturalnego, a jednocześnie k ie­
row nikiem  zespołu „K rakow ia” , działające­
go już od 14 lat przy Stowarzyszeniu.

Swą działalność członkow ie Stowarzyszenia 
rozpoczęli od zorganizowania w  Plymouth 
szkoły polskiej, w  której ich żony i dzieci 
pilnie uczyły się języka polskiego. Podczas 
w spólnych spotkań członkow ie Stowarzysze­
nia śpiewali polskie pieśni i tańczyli nasze 
narodow e tańce. A  że robili to coraz chętniej, 
a ich angielskim  żonom  i sąsiadom pieśni te
i tańce bardzo się podobały —  zorganizowali 
w spom niany Zespół Pieśni i Tańca „K rako­
w ia” . Różni się on  tym od innych polon ijnych  
zespołów  folklorystycznych, że jego członko­
w ie  —  to zarów no seniorzy, jak  i ich dzieci 
oraz wnuki, czyli osoby od  4 do 84 lat.

Jest to zatem ciekaw y zespół, który —  w 
codziennych spotkaniach trzech pokoleń — 
w idzi korzyści zarów no dla wszystkich, jaK 
dla poszczególnych rodzin. A  przede w szyst­
kim  — dobrze służy popularyzacji kultury 
polskiej. Toteż w  Plym outh — jak tw ierdzą 
przedstaw iciele w ładz m iejskich  —  zaintere­
sow anie w spółczesną Polską jest duże.

Dla marynarzy —  w eteranów  i ich rodzin 
polski folk lor jest rodzajem  pom ostu łączą­
cego ich z krajem  przodków , który zresztą 
często odw iedzają osobiście.

'  V*­
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Pukiel włosów 
Naczelnika

Pan Andrzej W ojnarowski z Nowego 
Jorku —  obywatel amerykański pol­
skiego pochodzenia przekazał na ręce 
dyrektora Zamku Królewskiego w  War­
szawie, prof. Aleksandra Gieysztora pu­
kiel włosów Tadeusza Kościuszki wraz z 
odpowiednią dokumentacją, zakupiony 
na jednej z aukcji. Dar ten wzbogaci 
przechowywane w Zamku Królewskim 
pamiątki po Naczelniku, wśród których 
znajdują się m.in. ozdobne kubki drew­
niane wykonane przez Tadeusza K o­
ściuszkę.

■■i—

Jeżeli udajesz się na urlop za granicą, przeczytaj: 

Niemal wszystko o odprawach celnych
Turysta może przywieźć do Polski bez cła:

— przedm ioty osobistego użytku,
— w yroby tytoniow e: 250 szt. papierosów  lub 50 cygar, albo 0,25 kg 

tytoniu;
— w vroby alkoholow e (z w yjątkiem  spirytusu) —  1 litr wina i 1 litr 

innego alkoholu (w yrobów  tytoniow ych i alkoholow ych  nie może 
przyw ozić młodzież do 18 lat);

__upom inki o łącznej w artości kra jow ej do 10 tys. zł, o ile na przy­
w ożonych przedm iotach ciąży cło przyw ozow e, z w yjątkiem  w y ­
robów  winiarskich i spirytusowych.

Ponadto bez cła można przyw ieźć do Polski m. in.: kaw ę — do 
3 kg (obecnie przejściow o do 15 kg); pieprz —  0,5 k g ; herbatę ■— do
2 kg; odzież —  do 20 kg; w łóczkę wełnianą —  do 1 kg; firanki 
do 2 'kg; bieliznę osobistą z tkanin i dzianin —  do 10 kg; rajstopy 
do 20 szt.; środki piorące —  do 5 kg; m ydło —  do 2 kg; tkaniny 
bawełniane i w ełniane —  do 3 kg każdego rodzaju; tkaniny jedw ab­
ne —  do 2 kg; akum ulatory —  2 szt.; obuw ie —  10 par; czekoladę 
i w yroby  czekoladow e —  5 kg; kakao 3 kg; gumę do żucia
0,5 kg; ow oce południow e —  do 10 kg. Inne artykuły żyw nościow e 
(poza w ym ienionym i) są także zwolnione od cła.

Z w yrobów  przem ysłow vch nie pobiera się cła za: sprzęt do goto­
wania i ogrzewania elektryczny i n ieelektryczny; zm echanizowany 
sprząt gospodarstwa dom ow ego (np. pralki, odkurzacze, maszyny do 
szycia); sprzęt sportowy i 'turystyczny, z w yłączeniem  nart oraz bro­
ni palnej sportow ej i m yśliw skiej; maszyny dziewiarskie.

Ponieważ wiele kontrow ersji budzi często na granicy sprawa sprzę­
tu elektronicznego wyjaśniam y, że od cła przyw ozow ego zw olnione 
są w yłącznie kom putery osobiste (dom ow e) oraz ich oprogram owanie, 
kasety m agnetofonow e —  do 10 szt., maszyny i urządzenia do opra­
cow yw ania specjalnych tekstów  dia niew idom ych, stenograficzne ltp.

Z innych w yrobów  zw olnionych od cła przyw ozow ego w arto jesz­
cze w ym ienić m.in.: row ery i pcjazdy  row erow e, oprawy ośw ietle­
niowe i pom ocniczy sprzęt oświetleniowy, w yroby  farm aceutyczne,

zabawki i gry towarzyskie, w ieczne pióra —  2 szt., długopisy, ma­
zaki i pisaki —  do 50 st., w kłady do długopisów  —  do 20 szt.

W olno w yw ieźć z Polski bez cła:

— w vroby  pamiątkarskie i dekoracyjne, zakupione w  sklepach „C e­
pelii” , szachy, szkatułki, obrusy i serwetki z haftami ludowym i, 
jeżeli ich wartość nie przekracza 15 tys. zł oraz książki, w ydaw ­
nictwa album ow e i nuty w  pojedynczych  egzemplarzach wydane 
po 1945 roku;

— dzieła sztuki i przedm ioty w artości m uzealnej wykonane z m ate­
riałów  pospolitych przez tw órców  żyjących, nabyte w  Galeriach 
Sztuki W spółczesnej PP „D esa” , po przedstawieniu rachunku-za- 
świadczenia; nabyte w  innych jednostkach handlu uspołecznio­
nego __ po przedstawieniu rachunku i zaświadczenia W ojew ódz­
kiego Konserwatora Zabytków ;

— przedm ioty zakupione za zagraniczne środki płatnicze w  sklepach 
,.Pew ex” i „B altona” (w  tym również kryształy) —  w  ilościach 
świadczących o przeznaczeniu na upominki, po przedłożeniu do­
w odu zakupu;

— kryształy zakupione za złotówki, jeżeli ich warotść nie przekra­
cza 2 tys. zł;

—  znaczki pocztow e wydane po 1970 roku —  do 30 szt.’
— nalepki filumenistyczr.e —  do 100 szt.;
— w yroby  alkoholow e —  do 5 litrów ; _
— w yroby  tytoniow e —  w  takiej samej ilości, jak w  taryfie przyw o­

zow ej;

Przepisy celne obow iązujące w  Polsce w  roku ubiegłym  nie uległy 
zmianie.

W szystkim bardziej szczegółow o zainteresowanym opłatami celnym i 
radzimy przed w yjazdem  na urlop za granicę zapoznać się z taryfą 
celną w  biurach podróży i w  placów kach konsularnych. Pozw oli to 
uniknąć niespodzianek na granicy.

(In form ację zaczerpnięto z m iesięcznika „Panoram a Polska” , maj 1987)
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fg#ZaMIERZA
W Kazim ierzu Dolnym  byłam 

po raz pierw szy przed zgoła 
dwudziestu laty. Pamiętam , że 
maj był w tedy ciepły i  słonecz­
ny. W okół kw itły  sady. Jabłonie, 
grusze i czereśnie tw orzyły nad 
położonym  w  kotlinie miastecz­
kiem biało-różow ą aurolę. której 
pofałdow ana linia odcinająca się 
od jednostajnie błękitnego nieba 
świadczyła o nierów nościach po- 
lodow cow ego krajobrazu. W raże­
nie piękna i niepowtarzalnego 
uroku tego w przew ażającej 
części renesansowego miasta o ­
kazało s ię  tak trwałe, że kilka­
krotnie w racałam  doń zawsze 
jednakow o oczarow ana jego m a­
larską urodą.

Tak było i w  tym  roku, cho­
ciaż zim na i w ietrzna wiosna, a 
nade wszystko mroźna i długa 
zima zdziesiątkowała wiele 
drzew, pozw alając rozw inąć się 
(i to mizernie) niektórym  tylko 
roślinom. Toteż w  dolinie i na 
stokach strom ych w zniesień kró­
low ały  na przem ian brzozy i 
w ierzby. 'Ale nawet i one w y ­
puszczały drobne listki ostrożnie, 
zdając się nie dow ierzać jeszcze 
aurze. Jedynie ptaki „rozkręciły  
się ’ ina dobre i nie bacząc na 
kaprysy spóźnionej w iosny uw i­
ja ły  się w okół budowanych 
gniazd św iergocząc przy tym 
hałaśliwie. I była to w łaściw ie 
jedyna imuzyka uzupełniana od 
czasu do czasu zadziornym  p ia­
niem  kogutów , gdakaniem kur i 
w ieczornym  ujadaniem  psów, 
które o zm ierzchu dopom inały 
się o  strawę.

W szystko to odbiegało dalece 
od w ielkom iejskiej atmosfery 
warszawskiego śródm ieścia któ­
rego rozkopane trakty przem ie­
rzam codziennie w  drodze do 
pracy.

Tu. w  obszernym , ale jakże 
przytulnym  domu niedaw no po ­
znanych Gospodarzy, usytuowa­
nym u w ylotu  jednego z wielu 
kazim ierskich w ąw ozów , a od ­
dalonych od Rynku dwadzieścia 
minut drogi, człow iek  m ógł za­
pom nieć nagle o  zgiełku i cyw i­
lizacji. zdając się na szum roz­
kw itających drzew i poranną ni­
sze całkiem  dobrow olnie. Nie 
żal mu było ani radia ani ko­
lorow ej telewizji, a i przyzw y­
czajenie do ..czterech kółek” 
fgdvby takow e miał) chetnie za­
stąpiłby ..w łasnonożnym i” w ypa­
dami! do m n ie! czy bardziej od ­
ległych za kątków.

Idąc w  dół ulicą G óry m oż­
na doiść do ulicy Zam kow ei. 
Rtamtad zaś — w  zależności od 
tego czv skręcim y w  lew o czy 
w  praw o —  dotrzeć do w znosza- 
nei się ponad miastem górv 
Trzech K rzyży lub zamku i ba­
szty. Z obu tych w zniesień roz- 
riasa sie piękny iwidok na K a­
zimierz ? Wisłę. Jak na dłoni 
w idać w ie" kameralna, zwartą 
zabudow ę miasteczka oraz roz­
rzucone. w vrastaiace na w zgó­
rzach oojedvncze domki — n ie ­
wysokie. drewniane i m urowane 
Naicześciei — kryte dachówka. 
Peryferie — na ogół architek­
tonicznie iednnlite. choć o no­
w oczesnej już linii *— w pisane w

tło_ wyższych i niższych w znie­
sień doskonale współgrają, co 
może w ydaw ać się zaskakujące, 
z renesansowym  charakterem 
dawnej architektury.

Jedynie zamek i baszta w ska­
zują na odleglejszą niż X V I- 
-w ieczną m etrykę Kazimierza. 
W yróżnia je  średniowieczna linia 
i wyraźnie obronny charakter. 
Usytuowanie obu zabytków 
sprawia, że w idoczne są z każ­
dej strony —  nawet n a jod legle j­
szych punktów  miasta.

Zamek —  jak w ynika ze źró­
deł —  wzniesiono za czasów  K a­
zimierza W ielkiego, baszta p ow ­
stała praw dopodobnie w cześniej, 
jako część X II-w iecznego. drew ­
nianego zamku. Nie jest w y ­
kluczone. że poza funkcją obron- 
fią pełniła też rolę latarni rzecz­
nej. ułatwiając w  ten sposób że­
glugę płynącym  po Wiśle statkom.

Architektonicznym  nawiąza­
niem do budow li tego okresu 
jest usytuowana po przeciwnej 
stronie wzgórza w illa artysty 
malarza Tadeusza Pruszkowskie­
go. Grube zaokrąglone mury 
wzniesione w  roku 1938 w edług 
projektu architekta Lecha Nie- 
m ojewskiego, stanowią uzupeł­
nienie tej części średniow ieczne­
go krajobrazu Kazimierza.

M niej w ięcej rów nolegle do 
zamku i baszty, na wysokość 
90 m n.p. W isły wznosi się góra 
Trzech Krzyży.

Pierwsze w zm ianki o niej p o ­
chodzą z roku 1594 i m ów ią o 
K rzyżow ej Górzę. Nazwa obecna

datuje się od roku 1708. tj. od 
czasu w ielkiej m orow ej zarazy, 
jaka nawiedziła miasto, dziesiąt­
kując jego m ieszkańców. W tedy 
to właśnie na szczycie góry u­
stawiono trzy krzyże, które 
przetrwały do dziś.

Idąc w dół ulicą Zam kow ą nie 
sposób nie dostrzec białych m u­
rów  Fary. Ten bardzo charakte­
rystyczny dla obiektów  sakral­
nych zabytek pow stał w  oparciu
o zrąb m urów  gotyckiego k oś­
cioła. w ystawionego najpraw do­
podobniej z fundacji Kazim ierza 
W ielkiego. K ościół przechodził 
różne dzieje. Zniszczony podczas 
pożaru w  roku 1561 został w  la ­
tach 1586-1615 odbudow any, 
zgodnie z projektem  architekta 
Jakuba Balina.

W zbogaceniu uległy w ówczas 
tak zewnętrzny, jak  i w ew nę­
trzny wystrój kościoła. G otyckie 
mury podw yższono, wnętrza roz­
członkowano pilastrami, —  pod 
nawą w prow adzono sklepienia 
kolebkow e z lunetami, które o ­
zdobiono sztukaterią. Szczególnie 
piękne są tu kaplice: B orkow ­
skich. Królewska, Górskich. U ­
wagę zw racają także organy — 
dzieło X V II-w iecznpgo mistrza 
Szym ona Liliusza.

Po lew ej stronie ołtarza g łów ­
nego usytuowana jest drewniana 
ambona, pochodząca z roku 1615. 
Znajdu jąca się u w ejścia ka­
mienna chrzcielnica nosi datę — 
1587.

W pobliżu kościoła fam ego, na 
terenię dawnego cmentarza, na

niew ysokim  wzgórzu wznosi się 
drewniany krzyż. Pod. nim m o­
giła pow stańców  1863 roku. T a­
kich m iejsc refleksji jest w  K a­
zimierzu wiele.

* * *

Kiedy świeci słońce kazim ier­
ski Rynek prezentuje się szcze­
gólnie piękrie. N ajlepiej widać 
go z góry Trzech Krzyży: białe 
kam ieniczki w yznaczają nieregu­
larną sieć ulic, przebiegających 
w  przew ażającej większości 
zgodnie ze średniow ieczno-rene- 
sansowym i planami miasta.

W ąskie przejścia łączące Duży 
i M ały Rynek pozw alają dotrzeć 
wszędzie drogą najkrótszą — 
niemal sekretną. B ije od nich 
swoisty chłód, a panujący w 
nich półm rok pozw ala odpocząć 
nieco oczom w  czasie słonecz­
nego południa.

N iew ielke okna i charakte­
rystyczne zadaszenia nie w pusz­
czają zbyt wiele światła do zn aj­
dujących się w  tych domach 
mieszkań. Dokładnie tak. jak 
przed wiekami... W chodząc w  te 
wąskie zaułki odnoszę chw ilam i 
wrażenie, że nagle zatrzymał się 
czas. A le  to naprawdę tylko p o ­
zorne. D aw ny klimat Małego 
Rynku należy do bezpowrotnej 
przeszłości. Jeśli coś przemawia 
za jego byłych mieszkańców, to 
z pew nością zachowane relikty 
ich kultury: bożnica i drewniane 
jatki, mieszczące obecnie suszar­
nię ziół. Zachow ały się także 
■fragmenty dawnych żydowskich 
podw órek. W iele z nich można 
porów nać z grafikam i i płótna­
mi zebranym i w  pobliskim  M u­
zeum Kazim ierza Dolnego.

O dalszych losach mieszkań­
ców  M ałego Rynku ;i okolic in­
form uje tablica wm urowana w 
ścianę bożnicy, poświęcona p a ­
m ięci 3-tysięcznej rzeszy ludnoś­
ci żydow skiej w ym ordow anej 
przez h itlerow ców  w czasie o ­
statniej w ojny.

Z M ałego Rvnku zaledwie krok 
dzieli mnie od kościoła Sw. A n ­
ny. Sw oją sylw etką przypom ina 
nieco Fare. K ościół powstał ok o ­
ło roku 1670. Do wnętrza nie 
wchodzę —  jest zamknięte.

Cofam  się zatem i wąskimi 
przejściam i przedostaję się w  
stronę w łaściw ego Rynku. K a ­
m ienice Krzysztofa i M ikołaja 
Przybyłów  są właśnie odrestau- 
rowywane. Tu i ów dzie prześw i­
tują charakterystyczne elementy 
architektoniczne. dekoracyjne 
antyki oraz fragm enty postaci 
oatronów  kam ienicy —■ św. św. 
Krzysztofa i M ikołaja. Te dwa 
oraw ie przylegające do siebie 
zabytki pow stały w  roku  1615, 
są też jedynym i renesansowym i 
kamieniczkami, które zachowały 
się w  tym rejon ie miasta.

Po przeciw ległej stronie R yn­
ku. nie dochodząc do ulicy Sena­
torskiej zwraca uwagę X V III- 
-w ieczna kamienica, zwana 
Gdańską. Nieco dalej —  G ór­
skich i Celejow ska. W  tej ostat­
niej mieści sie właśnie Muzeum 
Kazim ierza Dolnego. Wnętrze 
kam ier :cv wzniesionej w  p ierw ­
szych latach X V II wieku przez 
rajcę Kazim ierza Celeja jest 
przestronne. Do muzeum z ob­
szernego hallu prowadzą strome, 
drewniane schody. W  trzech sa­
lach pierw szego pietra ekspona­
ty: zabytkowe meble, malarstwo 
X IX  i X X -w ieczn ych  mistrzów.

ELŻBIETA DOMAŃSKA  
(dokończenie w następnym nr-e)
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

23 czerwca 
— Dzień Ojca

Święto Taty
Wstawaj, misiu m ój kudłaty,
Dość już tego snu! ■
Przecież dzisiaj —  Święto Taty, 
W ięc —  życzenia złóżmy Mul

Na kolana Mu się wdrapmy, 
Czule się przytulm y,
I —  kochając mocno, mocno, 
„B uzi” —  nie żałujmy!

Później —  w ucho Mu szepniemy, 
Że —  kochamy Go, i zawsze 
Grzeczni bardzo już będziem y!

Dziś —  w święto m ojego Tatusia, 
W ierszyk powie Mu córusia
0  kwiatuszku, co rósł w cieniu, 
Rósł samotnie, w zapomnieniu...

Nikt na niego ani spojrzał,
Bo go nigdy nikt nie dojrzał,
A  ja, Tatku, m iejsce znałam, 
Kw iatek pilnie hodowałam,
Dla Tatusia kwiatek mały 
M oje rączki podlew ały!

1 ten w ierszyk o kwiatuszku,
Co się zrodził w m ym  serduszku, 
Ofiaruję dla Tatusia —
Wraz z kwiatuszkiem i

całuskiem...

E. LORENC

Piotruś przyw ołał do  siebie 
Fanfarę. Ten opow iedział mu, że 
gospodarz zabrał ostatnie szcze­
nięta Hardej i utopił je , a  prze­
cież były ju ż duże i odchow ane.

—  Uważaj — szepnął kogut — 
idą dziewczynki.

K asia prow adziła przez p o ­
dw órze płaczącą Trusię.

—  Dlaczego zabrali Hardej je j 
dzieci? —  pytała Trusia szlocha­
jąc. —  D laczego?!

—  G ospodarz pow iedział, że 
H arda chce za dużo jeść, w ięc 
mu się n ie  opłaci czekać, aż m o­
żna będzie oddać komuś jej 
szczenięta.

—  Harda niedługo^ już będzip 
na służbie w  tym  złym  dom u — 
pow iedział do siebie p o  chwili.

W  CW A Ł!

Codziennie pytał K iw aj P iotru­
sia, czy sposobność jeszcze nie 
przyszła, a ten odpow iadał, że 
nie. W reszcie jednak oczekiw anie 
się skończyło.

—  Jutro! —  szepnął Piotruś 
prosto w  K iw aj ow e ucho, gdy 
tylko go zobaczył. — Tak. G os­
podarze idą na pół dnia na ja r­
mark. Od rana bądź w  pobliżu. 
Czy pamiętasz, co masz robić, 
kiedy ci dam znak?

— Pamiętam.
Pies miał w ielką ochotę dłużej

z chłopcem  porozm aw iać, ale ten 
śpieszył się bardzo; nadchodził 
zmrok, a trzeba było koniecznie 
porozum ieć się z Fanfarą.

—  Jutro! — pow iedział Piotruś
kogutowi, znalazłszy go na
szczycie śmietnika.

Fanfara w yprostow ał się dum ­
nie i rozejrzał po podw órzu jak 
w ódz po polu  bitwy.

— Czy jesteś pewien, że Tak- 
takula dobrze zrozumiała, jak  się 
ma zachow ać?

— W tym  w zględzie zm ieniłem  
rozporządzenia, Piotrusiu. Za­
miast Taktakuli w yznaczyłem  El­
wirę.

— D laczego?
— Elwira lepiej zna się na ję ­

czeniu.
—  Myślę, że masz słuszność •— 

pow iedział Piotruś.
Rozstawszy się z Fanfarą prze­

śliznął się w  stronę psiej budy. 
Szepnął H ard e j: — Jutro — na

co ona odpow iedziała krótko i 
stanow czo: — Dobrze. —  Następ­
nie skierow ał się w  stronę staj­
ni?

—  Skądże! A le  co będzie, jeżeli 
tu w ca le  nie przyjdą? Przecież 
może się Itak zdarzyć!

— Nie, tak się nie zdarzy. Jeśli 
rzeczyw iście gospodarz i jego żo ­
na wyruszą na dłużej z domu, 
K asia i Trusia p r z y j d ą  do 
stajni.

— Nie om yliłem  się. On na­
praw dę m a w  sobie coś p od ob­
nego do mistrza Traratmento — 
m ruknął do siebie Pom ponek.

Na drugi dzień od rana pa­
now ał na podw órku niezwykły 
ruch. Gospodarze szybko obrzą­
dzali gospodarstwo i w ydawali 
Kasi m nóstwo zarządzeń, ła jając 
ją  i poszturchując. K iedy w resz­
cie sobie poszli, dziewczynki 
w róciły  do izby.

W  obejściu  zaległa cisza, ale 
nie na długo. N ajpierw  rozległy 
się dziw ne świśnięcia, a zaraz 
potem  na podw órze w padł K iw aj 
i bez nam ysłu w czołgał się do 
psiej budy. G dyby ktoś zajrzał 
tam  w  chw ilę później, m ógłby 
pom yśleć, że pies napadł H ardą
i przegryza je j gardło; suka le ­
żała z w yciągniętą szyją, K iw aj 
zaś zatapiał !z^by w  gęste kudły 
je j karku: przegryzał obrożę do 
której przyczepiony był łańcuch.

A  Piotruś także był bardzo za­
jęty, ciął sw oim  m ałym  nożykiem  
twardy, m ocny rzemień, na k tó­
rym  uwiązywano Pom ponka do 
żłobu. R obota nie była łatw a dla 
jego małych rąk, toteż aż p o ­
czerw ieniał z wysiłku. Skoń­
czywszy, szepnął do kucyka:

—  Pam iętaj, masz stać przy 
żłobie tak jak  zaw sze! —  i p o ­
biegł prędko do Fanfary.

K ogut w iedział, że będzie p o ­
trzebny, i chodził środkiem  pod ­
wórza.

—  Pst! — przyw ołał go ch ło ­
piec. —  M ożesz zaczynać.

Fanfara krzyknął donośnie i 
ptasia drużyna otoczyła go na­
tychm iast. Nawet kaczka pośpie­
szyła się bardziej niż zazwyczaj. 
Piotruś w rócił do stajni i zza 
drzw i w yglądał na podw órze. W  
porannej ciszy zaczęły się teraz

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Obserwujemy ostatnimi laty w 
społeczności ludzi wierzących 
wzrost zainteresowania Pismem 
Świętym. Nie należy się więc 
dziwić, że coraz więcej naszych 
Czytelników zwraca się do re­
dakcji z trudnościami dotyczący­
mi rozumienia ksiąg świętych. 
Problemowi temu poświęcony jest 
również list, w którym p. Sta­
nisław W. z Raciborza pisze mię­
dzy innymi:

„Od kilku już lat posiadam 
Nowy Testament i przynajmniej 
w niedzielę staram się na jego 
lekturę poświęcić chociażby 15 
minut. W  ten sposób staram się 
podbudować moją znajomość 
prawd wiary. Często jednak się 
zdarza, że mam trudności w ro­
zumieniu niektórych fragmentów 
ksiąg biblijnych. Bowiem wyda­
nie jakim dysponuję posiada bar­
dzo szczupły komentarz.

Obecnie czytam list św. Paw­
ła Apostoła do Hebrajczyków, 
który —  wspominając o areyka- 
płańskiej godności Jezusa Chry­

stusa — pisze: „Nikt samego
siebie nie podnosi do tej god­
ności, tylko zostaje na nią po­
wołany przez Boga, jak Aaron” 
(Hbr 5,4). Wiadomo mi, ż e  był 
on bratem Mojżesza oraz pierw­
szym arcykapłanem narodu wy­
branego. Nie posiadam jednak 
Pisma Świętego Starego Testa­
mentu. Nie mam więc możliwoś­
ci uzupełnienia swoich wiado­
mości odnośnie tej postaci bib­
lijnej. Dlatego — gdyby to było 
możliwe — proszę o zamieszcze­
nie na łamach tygodnika „Rodzi­
na” szerszej informacji na ten te­
mat. ISiewątpliwie skorzystają z 
niej i inni czytelnicy”.

Szanowny Panie Stanisław ie! 
Pański list sprawił mi jako 
duszpasterzowi w iele radości. 
Trudno bow iem  kapłanowi nie 
cieszyć się z faktu, że w yznaw cy 
Chrystusa coraz częściej zw raca­
ją  się do Pism a Świętego, jako 
jednego ze źródeł objaw ienia 
Bożego. Praktyka czytania B iblii 
na pew no będzie dla nich pomo>- 
cą w  prowadzeniu życia praw ­
dziwie chrześcijańskiego. Zw raca 
na to uwagę Apostoł Narodów, 
gdy pisze: „C ałe Pism o przez 
Boga jest natchnione i pożytecz­
ne do nauki, do w ykryw ania 
błędów, do poprawy, do w ych o­
w ania w  spraw iedliw ości, aby 
człow iek B oży był doskonały, do 
w szelkiego dobrego dzieła przy­
gotow any” (2 Tm  3,16-17).

Aaron (hebrajskie: Aharon)
był najstarszym  (pierworodnym ) 
synem Am ram a i Jochebed z po­
kolenia Lew iego —  pow ołanego 
potem  do służby Bożej — oraz 
starszym bratem  M ojżesza. Do­
w iadujem y się o tym  z Biplii, 
w  której czytam y: „A m ram  p o ­
jął za żonę Jochebed (...) ta zaś 
urodziła mu Aanona i M ojżesza” 
(Wj 6,20). Pochodzenie tego im ie­
nia nie zostało jednak dostatecz­
nie w yjaśnione. Praw dopodobnie 
w yw odzi się ono od hebrajskiego 
„aron” , co oznaczało najp ierw

górę lub szczyt, a następnie 
rdzeń drzewa i twarde drzewo 
dębowe. O czyw iście sama etym o­
logia tego im ienia nie ma w ięk­
szego znaczenia. W e wspom nianej 
już księdze biblijnej czytamy n ie­
co da le j: „A aron  pąjął za żonę 
Eliszebę, córkę Am m inadaba (...) 
ta zaś urodziła mu Nabada, A b i- 
lu, Eleazara i Itm ara” (W j 6,23).

K iedy Bóg pow ołał M ojżesza 
na przyw ódcę narodu izraelskie­
go, ten w ym aw iał się od piasto­
wania zleconego mu przez Jah­
w e stanowiska, tłum acząc to tru­
dnością w  w ysław ianiu się. W ów ­
czas posłał mu Pan jako w spół­
pracow nika Aarona, m ów iąc doń: 
„C zy nie ma Aarona, brata tw e­
go, Lew ity?... On będzie m ów ił 
za ciebie do ludu, on będzie us­
tami tw oim i”  (Wj 4,14.16). Na­
stępnie w espół z M ojżeszem  w y­
prow adził naród żydow ski z n ie­
w oli egipskiej i wraz z nim  prze­
w odził ludow i Bożem u podczas 
jego w ędrów ki przez pustynię. 
G dy jednak M ojżesz w ezw any zo­
stał przez Pana na górę Synaj, 
Aaron zezw olił Izraelitom  na od­
lanie złotego cielca oraz urządze­
nie przy nim  biesiady ofiarnej. 
Jednak za w staw iennictw em  
M ojżesza przebaczył Bóg ten 
grzech Aaronow i. Co w ięcej. Z 
polecenia Bożego nam aścił M o j­
żesz Aarona na pierw szego arcy­
kapłana. W ybór ten potw ierdził 
Jahwe ukaraniem K orego i jego 
towarzyszy z pokolenia Rubena, 
za ich bunt przeciw ko M ojżeszo­
wi i A aronow i oraz zakw itnię­
ciem  laski Aarona (zob. Lb 
16,1-17,25). Jednak mimo wielu 
dow odów  opieki Bożej nad na­
rodem  w ybranym , Aaron —  p o ­
dobnie jak i M ojżesz — zw ąt­
pił w e w szechm oc Boga i dla­
tego nie w szedł do Ziem i O bie­
canej. B ow iem  —  jak  relacjonu­
je  pisarz natchniony —  przed 
dojściem  do ziem i Kanaan M oj­
żesz i Aaron „w stąpili na górę 
Hor... Tam kazał M ojżesz zdjąć 
jego szaty (arcykapłańskie)... i

umarł tam Aaron na szczycie 
góry”  (Lb 20,27-28), m ając 123 
lata. Jego następcą na urzędzie 
najw yższego kapłana został syn 
Eleazar.

W ypada tutaj dodać, że Aaron 
był jedną z w ielkich postaci Sta­
rego Testamentu. Nie należy się 
zatem dziwić, że Bóg „w yw yż­
szył też Aarona, który w  św ię­
tości był do niego (Mojżesza) 
podobny”  (Syr. 45,6). Zapew ne z 
uwagi na jego cnoty obdarzył go 
Jahwe dw om a najw iększym i w 
pojęciu  Ż ydów  daram i: długim 
życiem  i licznym  potomstwem . 
Jego dalekim  potom kiem  był 
również poprzednik Chrystusa 
św. Jan Chrzciciel. Bow iem  je ­
go ojciez Zachariasz „m iał (...) za 
żonę jedną z córek Aarona, a 
na im ię je j było Elżbieta”  (Łk 
1,5).

Im ię Aarona używane jest w  
Piśmie Św iętym  na oznaczenie 
całej klasy kapłańskiej. K lasycz­
nym  w  tym  w zględzie w yraże­
niem jest zw rot „d om  Aarona” , 
świadczą o tym  słow a psalmisty: 
.Niech pow ie dom Aarona 

...łaska jego trw a na w ieki”  (Ps 
118,3). Natomiast apostoł Paw eł 
w  liście do H ebrajczyków  — jak 
to Pan zauważył w  sw ym  liście
— kapłaństwu Aarona przeciw ­
stawia kapłaństwo Chrystusowe, 
jako przew yższające go pod każ­
dym  w zględem  (pojr. H br 5, 1-6 
oraz 9,7). Także Koran, będący 
świętą księgą muzułm anów, sła­
w i jego osobę. Dodać należy, że 
A rabow ie po dziś dzień otaczają 
czcią grób Aarona, m ający znaj­
dow ać się w  G ebel Harun. K oś­
ciół łaciński nie obchodzi jego 
uroczystości. Natomiast na W scho­
dzie odbiera on cześć w  dniu 
20 lipca.

Łączę dla Pana i wszystkich 
pozostałych Czytelników serdecz­
ne pozdrow ienia w  Jezusie Chry­
stusie.

DUSZPASTERZ

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku!
Jak już powiedzieliśm y, rze­

czowniki rodzaju  żeńskiego mniej 
nam przysparzają kłopotów  niż 
rzeczow niki rodzaju męskiego. 
M ów iliśm y już o końców kach w 
odm ianie rzeczow ników  rodzaju 
żeńskiego, pow iedzm y jeszcze k il­
ka słów  o m ogących się pojaw ić 
k łopotach ze zmianą tematu w 
tych rzeczownikach.

Oto na przykład rzeczowniki 
cecha, olcha, wataha. W  celow ni­
ku i m iejscow niku l.poj. głoski 
ch  w ym ienia ją  się na sz, a cza­
sem, choć rzadko, m am y też w y ­
mianę głoski h na ż. Tak w ięc 
form y popraw ne brzm ią: cesze, 
olsze, wataże.

Pam iętajm y też, że w ciąż jed y ­
nie popraw na jest form a jeździe
i gw ieździe, powstała z wym iany 
sam ogłoskow ej a : e z jazdy  i 
gwiazdy.

W  dopełniaczu liczby mnogiej 
w iele rzeczow ników  otrzym uje 
samogłoskę e m iędzy ostatnimi

głoskami tematu: ćma — ciem, 
królew na  — królew ien, mgla — 
m gieł. Zdarza się też czasem e 
ruchom e w  tej form ie, np.: rózga
—  rózeg, rózg.

W odm ianie rzeczow nika ręka  
zachow ały się jeszcze daw ne fo r ­
my liczby podw ójnej (może dla­
tego, że w  tym  wypadku ta liczba 
podw ójna była najbardziej natu­
ralna). M am y w ięc form y ręk o ­
ma, w  ręku  —  obok  form  n ow ­
szych, ale rów nie popraw nych: 
rękami, w rękach. Form a w  ręku  
w ystępuje też jako form a obocz­
na m iejscow nika l.poj., brzm iące­
go w ręce.

Czasem w  dopełniaczu l.ińn. 
pojaw ia się w ym iana ę : ą i o : ó, 
np.: księga  — ksiąg, pora  — pór, 
poza  — póz, przysięga  — p rzy­
siąg itp.

Teraz kolej przypada na rze­
czowniki rodzaju  nijakiego. Na 
szczęście w ątpliw ości co do w y ­
boru końców ki są tu nieliczne

Pew ien kłopot m ogą sprawiać w 
m iejscow niku  l.poj. w yrazy pań­
stwo, dobro, zło. Pierw szy z tych 
w yrazów  ma dw ie form y, zależne 
od  znaczenia. M ożna w ięc m ów ić
o państw ie  (polskim, francuskim ) 
lub o państw u  (Kowalskich, M a­
linow skich). Natomiast pozostałe 
dw a w yrazy m ają tu tylko koń ­
ców kę -u : o dobru, o złu, nie „o  
d obrze ’’ , „o  ź le ” .

K łopoty m ogą również w ystępo­
w ać w  dopełniaczu liczby m no­
giej. Tu rzeczow niki rodz. n ija ­
kiego m ogą przybierać końców kę 
- i  (-y )  lub pozostawać w  form ie 
bezkońców kow ej. Ta druga postać 
zdarza się najczęściej w  rzeczow ­
nikach zakończonych spółgłoską 
tw ardą: m ałżeństw o  —  m ał­
żeństw , a także kończących się 
na -anie, -enie, -ę  (m ieszkanie,
.— m ieszkań, cielę  — cieląt, 
znam ię — znam ion). W pozosta­
łych rzeczow nikach nijakich m o­
gą w ystępow ać ob ie  końców ki, 
zależnie od tradycji.

Stosunkowo niedaw no temu do 
języka polskiego w eszły takie w y ­
razy, jak  radio, studio, m olo. W 
ich deklinacji używane są jeszcze 
bardzo często form y nieodm ien­
ne, ale coraz bardziej rozpow ­
szechnia się odm iana tych rze­

czow ników , taka sama, jak  in ­
nych rzeczow ników  zakończonych 
na -o. M am y w ięc używane rów ­
nolegle z radio i o radio — radia, 
radiu, radiem, a w  l.m nogiej — 
radia, radiami, o radiach. Nie 
używ a się tylko form y dopełnia­
cza l.mn. tego rzeczownika 
(brzm iącego teoretycznie radii 
bądź radiów), opisow o raczej m ó­
w iąc: radioodbiorników, aparatów  
radiow ych bądź odbiorników  ra­
diowych. K to w ie  jednak, czy z 
czasem i te form y nie przejdą do 
lamusa...

Jeśli chodzi o oboczności tem a­
tyczne rzeczow ników  rodz. n ija ­
kiego, to zapam iętajm y przede 
wszystkim, że książę, mający 
dawniej rodzaj nijaki, może, jak 
w  starej grze dziecięcej brzm iać 
książęciu, ale rów nie praw idłow a 
jest nowsza form a księciu.

W yrazy zapożyczone libretto, 
m otto, m ają w  m iejscow niku jed ­
no t zachowane i brzm ią: o li­
bretcie, w m otcie, o risotcie.

Rzeczow niki oko  i ucho  zacho­
w ały  —  jak  ręka —  niektóre ar­
chaiczne form y liczby p od w ó jn e ]: 
oko  — oczy  — oczu  (można też 
m ów ić ócz i oczów ) —  oczym a  
(oczam i); ucho, uszy — uszu 
(uszów).
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A lbo spała dłużej i śniło się je j, że słyszy huk pociągów , prze­
biegających pod oknami, głosy dzw onków  elektrycznych; trąbki dróż­
ników  sygnalizowały pociąg osobowy.

—  Z Kielc, osobowy!... —  myślała i widziała pom ocnika ojca, jak 
w  białych rękawiczkach, opięty, sztywny, chodzi po peronie.

Przeryw ały się je j marzenia i mieszały... W idziała ojca, to znowu 
zdawało się jej, że śpi, czuła, że zaraz wstać musi, bo słońce czer­
woną tarczą w isiało na niebie i ostre jego prom ienie paliły ją po
twarzy.

—  Jeszcze trochę!... — prosiła kogoś i czuła się ogrom nie senną... 
ogrom nie!...

Krzyknęła przez sen, bo ujrzała tego fauna z Łazienek; był tak 
samo w ykrzyw iony i drw iący —  i tańczył, a pod nim niby w izje 
stłoczone, kłębił się teatr: Cabiński, redaktor, Sowińska, wszyscy!... 
A  faun tarzał się po ich ciałach, tańczył po ich głowach, m iał płaszcz
gronostajow y na ramionach i pow iew ając nim  śmiał się długo, bezu­
stannie, a ludzie pod nim gnietli się, krzyczeli, oczy płakały, w y ­
ciągnięte ręce chciały chwytać za płaszcz, usta rozchylone błagały
i w szyscy przybierali jakieś straszne larw y na twarze... Czuła, ze ją 
poryw a ten w ir, że mu się broni, ale te ręce ją chwytają... że juz 
kołuje się z nimi...

Było to już po dziewiątej, gdy się obudziła, zmęczona i prawie 
bezprzytom na; nie mogła zrozumieć na razie, gdzie jest i co to za 
pokój?...

A le rychło myśli je j w róciły  do równow agi. Przypom niała sobie 
wszystko po kolei i to, że ma dzisiaj dostać role z chórów. Ubrała 
się śpiesznie.

Nie czuła w  sobie nic z w czorajszych  gorączkow ych uniesień, ale 
czuła cichą radość i zadowolenie z tego, że już jest w  teatrze. Cza­
sami, na ten jasny ton je j nastroju kładł się cień jakiś, jakieś prze­
czuwanie czy przypom nienie bezwiedne z przeszłości; było to m aja­
czenie czegoś nieprzyjem nego, co choć zniknęło, ale zostawiało w 
głębi duszy ślady drażniące.

W ypiła śpiesznie herbatę i już miała w ychodzić, gdy zapukano de­
likatnie do drzwi.

—  Proszę! — zawołała.
Weszła stara Żydów ka, ubrana przyzwoicie, z ogrom nym  pudłem 

pod pachą.
— Dzień dobry panience.
— Dzień dobry! —  odpow iedziała, zdziw iona tą wizytą.
—  Może panienka co kupi?... Mam dobre, tanie towary. Może co z 

biżuterie?... M oże rękaw iczki, śpilki do w łosów , masyw srybrne! m o-
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że co?... Mam różny towar, na różne ceny, a wszystko doskonalne, 
paryskie!... —  trzepała prędko, rozkładając zawartość pudła na stole, 
a małe jej, czarne oczki, o ciężkich powiekach, czerw onych niby oczy 
jastrzębia, biegały po pokoju, rozglądały wszystko.

Janka milczała.
—  Co szkodzi zobaczyć... —  nalegała Żydów ka, — Mam tanie rze­

czy i ładne rzeczy! A  może wstążki, koronki gipiurowe, pończochy?... 
może chusteczek jedw abnych?...

Jan^a zaczęła rozglądać rozłożone przedm ioty i w ybrała parę łokoci 
jakiejś wstążki.

—  Może i mama co kupi?... —  rzuciła na dom ysł patrząc się uważ­
nie.

— Sama jestem.
— Sama? — cmoknęła przeciągle przym rużając oczy.
— Tak, ale tutaj mieszkać nie będę — powiedziała uspraw iedli­

w iając się niejako.
—  Może bym  ja nastręczyła mieszkanie?... Ja znam jedną w dowę, 

co una...
—  Dobrze —  przerwała jej Janka — niech pani poszuka dla mnie 

pokoju przy fam ilii, na N ow ym  Świecie, blisko teatru...
—  Panienka z tyjatru?... a!...
—  Tak.
— Może jeszcze co potrzeba?... Mam śliczne rzeczy i do tyjatru.
—  Nie, już nie potrzebuję.
— Tanio sprzedam... na m oje sumienie, tanio!... w  sam raz do ty ­

jatru.
—  Nic mi nie potrzeba.
— Żebym  tak zdrow a była, tanio!... Taki psi czas... — Złożyła do 

pudełka wszystko i przysunęła się bliżej.
—  Może ja bym... co zarobiła?...
— Kiedy nic nie kupię, bo mi nie potrzeba!... —  odpowiedziała 

Janka, już zniecierpliwiona.
—  Tu nie o to chodzi!
Popatrzyła się na nią uważnie i zaczęła szybko szeptać:
— Ja znam ładne, młode m ężczyzny ... panienka wi?... bogate m ęż­

czyzny!... T o nie m ój fach, ale uny mnie prosiły... Uny same p rzy j­
dą. Bogate, śliczne m ężczyzny...

—  Co! co?!... — krzyknęła, zaledwie śm iejąc uwierzyć własnym 
uszom.

— Po co panienka krzyczy?... m ożem y po cichu interes zarobić!... 
a ja mam taki feler w  sercu, co...

—  W ynoś się, bo służby zawołam! — krzyknęła w  najw yższym  obu­
rzeniu.

cdn.
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POZIOM O: A -l) szczątki kultowe świętych, B-8) towarzyski rower, C -l) ga- 
tunek tytoniu, D-8) m ini-flet, E -l) niewielki zeszycik do notatek. F-7) teren V I  
w okół czegoś, H -l) pauza. 1-7) bunt. rokosz, K -l)  tytuł monarchy japońskiego,
L-6) zbiór, M -l) część wyrazu, N-6) dowód niezupełny.

PIONOW O: l-A ) flirt. 1-H) arena ciężarowców, 3-A) pojedynczy świecznik.
4-K) rasowy koń, 5-A) potrawa z m ielonego mięsa, 5-G) w ysiłek, mozół,6-K) brzeg dachu, 7-E) gruba gałąź, 8-A) część trasy, 9-D) bożyszcze, 9-1) m ia­
sto nad Ropą, 10-A) zwód, uskok, ll-F ) oddzielenie od otoczenia, 13-A) kazal­
nica, 13-H) reguła.

Po rozwiązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie armeńskie):

(K-2) (M-3, K-9, N-8) (K-13, E-6. D -l. B -l l , A-13) (G-7. A-7, 1-8, L-4. F-3,
G - l l )  (E -l, K -l l )  (M-9, C-10, E-4, H-2, E-13, D-9, M -6, L -U , C-4).

Rozwiązania sam ego szyfru prosimy .adsyłać w ciągu 10 dni od daty ukaza­
nia się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżów ka nr 26” . Do rozlosowania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki nr 17 

„Co urodziło się czarne, nie zrobi się białe”  (nowoujgurskie).

POZIOM O: internat, om yłka, Babimost, opałka, chrzęst, arteria, zbiórka, sza­
rada, dekada, tomahawk, m ęstwo, serenada.

PIONOW O: izbica, zaduma, taboryci, auto, ramię, grad, Atos, taras, Toto,
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PIONOW O: izbica, zaduma, taboryci, auto, ramię, grad, Atos, taras, Toto, 
pęta, agape, ryza, Ramajana, zasada, Saskia.

OćZa prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 17 nagrody w ylosowali: Alicja
Głogowska z W arszaw y i Jan Zych z Małogoszczy.

Nagrody prześlemy pocztą.

W y d a w c a : S po łeczne Tow arzystw o Po lskich K a to likó w , Ins ty tu t W ydaw n iczy  im . A n d rze ja  Frycza M odrzew sk iego . R e d a g u je  K o­
le g iu m . Adres re d a k c ji i a d m in is tra c j i:  u l. J. D q b ra w sk ie g o  60, 02-561 W arszaw a . Te le fon  re d a k c ji:  45-04-04, 43-11-20; a d m in i­
s t ra c j i:  45-54-93. W p ła t  na p renum era tę  n ie p rzy jm u je m y. Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  156 z ł, p ó łro c z n ie  312 z ł, roczn ie  624 zl. 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw n ych  — in s ty tu c ji i  z a k ła d ó w  pracy  — in s ty tu c je  i z a k ła d y  pracy  z lo k a liz o w a n e  w  m ia ­
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WŁADYSŁAW ST. REYMO

— Jak pan będziesz mi przechodził przed nosem  na scenie, to jak 
Boga kocham, kopnę!...

— Kopniesz pan psa sw ojego!... Mnie tak z roli wypada... prze­
czytaj pan!

— Pan umyślnie mnie zasłaniasz!
—  A  co!... w yjrzałem  i szmerek był...
— W iatr zaszumiał, a temu się zdaje, że miał szmerek.
— Był szmerek... oburzenia, boś się sypał jak  zwierzę.
—  Jak się nie sypać, kiedy D obek tak sufluje, że niech go drzwi 

ścisną!...
— Pan gadaj, to w tedy ja przestanę... zobaczym y, jak będziesz 

wyglądał!... K ładę słow o po słowie w  uszy jak łopatą, nic!... krzy­
czę już. że Halt aż kopie w  scenę... a ten znowu stoi!

—■ Ja zawsze umiem doskonale; pan mnie umyślnie „kładziesz” .
—■ Pan nie zawrócisz w  głowie umieniem! —  zawołał któryś z ży­

dowska.
— K raw iec! pas, szpadę i kapelusz... prędzej!
—  „... M ario! jeśli powiesz: odejdź... pójdzie ze mną noc, cierpienia, 

samotność i łzy... M ario! czy nie słyszysz mnie?... to  głos serca, k o­
chającego cię... to głos...” —  m ów ił W ładek chodząc z rolą po garde­
robie i gestykulując potężnie, głuchy na wszystko, co się w koło niego 
działo.

—■ Nie krzycz no, W ładek!... na scenie dosyć się w ydrzesz i w y ję - 
czysz, aż uszy zabolą...

— Zdaje mi się, że temu m łodzieńcow i po zaniku wszystkich w ładz 
pozostał tylko organ mowy.

—  Ryku, powiedz...

—  Panow ie! nie w idzieliście czasem Piotrusia?... —  zapytała cha­
rakterystyczna w sadziwszy głowę.

—  Panowie, zobaczcie, czy gdzie pod stołem nie siedzi Piotruś?
— Proszę pani... Piotruś poszedł do gabinetu z jakąś bardzo ładną 

facetką.
—  Zam orduj go pani!... n iewierny!
Leciały odpowiedzi, podkreślane śmiechem.
Charakterystyczna zniknęła i ju ż z drugiej strony sceny było sły­

chać, jak pytała się wszystkich:
—  Nie ma tutaj Piotrusia?
—■ Ona się kiedy wścieknie z zazdrości o niego!...
—  Porządna kobieta!
—  Nie przeszkadza to, że jest głupia ze sw oją zazdrością o czło­

wieka najspokojniejszego w  świecie.
— Jak się masz, redaktor!
—  O, redaktor!... to jakby już było piw o i papierosy.
—  Mecenas! dobry wieczór!...
—  Co tam w  kasie słychać?
—  Pysznie!... teatr wyprzedany, bo Gold pali cygaro.
—  Chwała B ogu! będą w iększe a conta.
—■ Bolek! jak się masz?... Nie wchodź, bo się roztopisz jak masło... 

mamy małą A frykę dzisiaj...
—■ Zaraz się ochłodzim y, już zam ówiłem  piwo...
—  Na scenę wszyscy!... Lud na scenę! Kapłani na scenę! W ojsko 

na scenę!... —  krzyczał inspicjent biegając po garderobach.
Po chwili, prócz osób z publicznoci, nie było już nikogo, wszyscy 

pobiegli na scenę.
Po przedstawieniu Janka, idąc do hotelu, uczuła się ogrom nie 

znużona tylom a wrażeniami. P okój hotelow y w ydał się je j jeszcze 
nędzniejszym , a tak pustym i nudnym, że natychmiast poszła spać, 
ale zasnąć nie mogła.

W  mózgu czuła szum, resztki krzyków , m ajaczenia obrazów, błyski 
barw  lub rozstrzępione frazy m uzyczne; czuła, że ma w  sobie cały 
ten w ieczór, spędzony w  teatrze. Chciała myśleć o domu, o Bukowcu, 
ale te wspom nienia, siłą w yw łóczone szybko ustępowały m iejsca in ­
nym, nowym.

Przeszłość zaczęła blednąc, jakby  się odryw ała staczając w  jakąś 
noc zapomnienia; patrzyła się w  nią przez pryzm at dzisiejszych w ra­
żeń i w ydaw ała się je j jakąś obcą, szarą, ogrom nie, w iejącą chłodem, 
że rodzaj politow ania miała dla siebie samej w  duszy. Zapadała w  
półsen, z którego budziły ją brawa, śm iechy i muzyka... Siadała na 
łóżku rozglądając się po pustym  pokoju , zabarw ionym  słabymi zorza­
mi przedświtu, sączącvm i się znad dachów  kamienic.
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Ideałem byłoby nie kłócić się wcale, ale, 
że życie dalekie bywa od ideału, więc i ro­
dzinnych kłótni trudno w nim uniknąć. Sy­
tuacje, o których mowa zwykle mają źró­
dło w kłótliwości jednego z partnerów. 
„Kłótliwość jest pewnym trwałym stanem 
ducha, charakteryzującym się głodem dra­
matu” — stwierdził przed laty znawca sa- 
voir-vivre’u Jan Kamyczek. Ten stan ducha 
właściwy jest osobom nie zaspokojonym ży­
ciowo — sfrustrowanym.

P ow odem  kłótni najczęściej byw ają  w  ta­
kich przypadkach głupstwa, ale tak napraw ­
dę przyczyna ich tkwi znacznie głębiej, cho­
ciaż osoba w szczynająca kłótnię nie u jaw ­
ni je j „za  skarby św iata” . K rótkotrw ałe za­
żegnanie kłótni może być osiągnięte, jeśli 
druga osoba pójdzie na chw ilow e ustępstwo. 
Jest to jednak „sukces” krótkotrw ały i na 
dobrą spraw ę do niczego nie prowadzący, 
gdyż za chw ilę pow odem  do kłótni może 
Stać się np. cieknący kran, na który osoba 
atakowana nie ma najm niejszego w pływu.

Błędem  jest rów nież w yciąganie od k łócą­
cego się praw dziw ego pow odu kłótni. Nie 
tylko nie ujaw ni go, ale może zdenerw o­
w ać się jeszcze bardziej. Pozostaje w ięc 
przez jakiś czas obserw acja  partnera w  ce­
lu w yw nioskow ania z dirobnych faktów, co 
napraw dę jest pow odem  jego uciążliw ej dla 
otoczenia kłótliw ości. Często pow ód jest bar­
dzo prosty, ot chociażby nieuw zględnienie go 
na w izytów ce przytwierdzonej do drzwi, lub 
podśw iadom e niew tajem niczanie go w  spra­
w y dom owe.

Poniew aż jednak nie wszystkie potrzeby 
m ogą zostać zaspokojone, czasem  trzeba 
grzecznie w ypersw adow ać danej osobie, że 
je j aspiracje przerastają m ożliw ości pozosta­
łych dom ow ników . R zecz jasna, form a takiej 
persw azji pow inna być przemyślana i grzecz­
na, by nie dać komuś kolejnego pow odu do

sarir-vivre’u
Jak się kłócić?

awantury, względnie, by nie spraw ić przy­
krości. N ajlepiej w  takich przypadkach p o ­
służyć się przykładem  z zewnątrz, w ciągając 
osobę zainteresowaną do rozm owy.

U porczyw a k łótliw ość m oże też w ym agać 
postawienia ultim atum : albo-albo. W yw ołu ­
je  to najczęściej szok i stan dłuższego us­
pokojenia, ale — zaznaczam — wskazana 
m etoda zawsze jest ostatecznością.

Najlepszym  rozwiązaniem  dla osób kłótli­
w ych jest, by same zechciały zastanowić się 
nad przyczyną sw ej zbytniej nerw ow ości. 
U jaw nienie praw dziw ej przyczyny przed sa­
m ym  sobą często jest w ystarczającą terapią
i popraw ia ogólną atmosferę. Ponadto czę­
sto okazuje się, że u jaw niane na zew nątrz 
żale były nieuzasiadnione, a naw et krzyw ­
dzące w obec innych. U m iejętność obiektyw ­
nego spojrzenia na fakty, często pozw ala 
dojść do pozytywnych w niosków . Zasłanianie 
się i tłum aczenie nerw ow ością jest n ielo ja l­

ne w  stosunku do pozostałej rodziny, której 
nasz zły hum or również nie popraw ia sa­
mopoczucia.

A  oto kilka w skazów ek jak  uniknąć w  
kwestiach spornych katastrofy:

1. Nie w yrażać sw ych pretensji ironicznie 
ani aluzyjnie. Dopuszczalny jest jedynie ton 
rozżalony, rzeczow y nawet zirytow any (oczy­
w iście w  granicach tolerancji),

2. W ystrzegać się niedom ów ień, gdyż nie 
tylko nie u łatw iają porozum ienia, ale sprze­
ciw ia ją  się dobrem u w ychow aniu,

3. Nigdy nie grozić sam obójstw em . Ten ro ­
dzaj szantażu jest absolutnie niedopuszczalny. 
Ponadto zdradza brak klasy,

4. Nie zanudzać otoczenia ciągłym i uw a­
gami. M ożna zw rócić uwagę jeden raz i to 
przyjaznym  tonem. Pow tarzanie niczego do­
brego poza irytacją u partnera nie w yw oła. 
U pom inany pow in ien  bow iem  sam dostoso­
w ać się do wym agań drugiej strony. Jeśli 
tego nie robi, to  w idocznie nie może, albo 
nie chce. A  na to, trudno cokolw iek pora­
dzić. O sobom  bliskim  dęobne dziw actw a za­
wsze m ożna —  i należy — w ybaczyć. Poza 
tym  n ie  ma ideałów .

5. W ym agać przede wszystkim  od siebie. 
Być w  porządku w zględem  innych.

6. Sporów  na tem aty osobiste nie rozstrzy­
gać w  obecności ogób trzecich. W  żadnym 
w ypadku nie pow oływ ać się na opinię ro­
dziców , gdy w  grę w chodzi osoba w spół­
małżonka.

7. W ystrzegać się uogólnień w  rodzaju  „T y  
zaw sze” ... Należy zawsze m ów ić o konkret­
nym  fakcie.

8. Nie zgłaszać pretensji pod czyimś adre­
sem, gdyż to pow odu je  w zajem ną izolację.

9. Życzenia pod adresem członków  rodzi­
ny nie pow inny być zabarw ione dawnym  ża­
lem,

10. Tzw. ciche dni na ogół nie prowadzą
do niczego —  raczej pogłębiają przepaść m ię­
dzy partnerami. Oprać. ElDo
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